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AMERYKAŃSKIE WOŁANIA 0 POLITYKĘ WYZWOLENIA

PLANY TWORZENIA UCHODŹCZYCH „ARMII WYZWOLENIA”
LEKCJA GŁUCHONIEMEGO 

CHŁOPCA
W Poitiers we F ran c ji b ra t Tomasz 
z zakonu św. G abrie la  uczy głucho­
niemego chłopca używać alfabe tu  „ p a l­
cowego“ . przy pomocy którego głucho, 

niem i mogą się porozum iewać.

Zaledwie przed tygodniem 
omawialiśmy na tym miejscu 
krajowe procy poderwania 
społeczeństwa polskiego do 
nierozumnej i niebezpiecznej 
akcji propagowania wśród 
żołnierzy rosyjskich rewolu­
cyjnych ulotek, podrzuca­
nych Polakom w kraju przez 
niewiadome źródła. Równo­
cześnie z tymi próbami, które 
określiliśmy jako prowokację 
sowiecką lub inspirację ame­
rykańską, pojawiły się w a- 
merykańskiej Izbie Repre­
zentantów głosy republikań­
skie, wzywające do utworze­
nia 120-tysięcznej „Armii 
Wyzwolenia“ z uchodźców 
polskich, czeskich, słowac­
kich, węgierskich, rumuńs­
kich, bułgarskich, albańskich, 
chińskich, litewskich, łotews­
kich, estońskich, rosyjskich, 
białoruskich i ukraińskich, — 
w której oddziały polskie 
miałyby liczyć 30.000 żołnie­
rzy,' czyli jedną czwartą owej 
armii. Projekty te wysuwali 
kongresmani Armstrong i 
Kersten, a poparło je 84 kon- 
gresmanów republikańskich.
POLITYKA WYZWOLENIA 

ZAMIAST
POWSTRZYMYWANIA

Wysuwający te projekty 
republikanie słusznie pod­
kreślają, że oficjalną amery­
kańską politykę powstrzymy­
wania Rosji należy zastąpić 
polityką wyzwolenia narodów 
ujarzmionych. Dodają oni 
również, że powstanie takiej 
armii byłoby potężnym mag­
nesem psychologicznym dla 
narodów za żelazną kurtyną, 
a szczególnie dla tych ludzi, 
którzy przemocą wtłoczeni 
zostali w szeregi armii sate­
lickich pod dowództwem so­
wieckim. Wszystko to jest 
prawda, ale — działania 
wojskowe, zwłaszcza dzia­
łania wojskowe oficjalne mu­
szą wynikać z założeń poli­
tycznych, mianowicie z zało­
żeń politycznych oficjalnych.

Jak wiadomo, rządy czoło­
wych mocarstw Zachodu, 
Stanów Zjednoczonych, Ang­
lii i Francji uznają wciąż 
oficjalnie zabór połowy Eu­
ropy przez Rosję. Jeśli więc 
po stronie Zachodu powsta­
wać mają wojska narodów 
ujarzmionych dla walki o 
wyzwolenie ich krajów, mu­
szą one znać konkretnie cel 
swej walki. Innymi słowy, 
wysunięta przez republika­
nów amerykańskich koncep­
cja wojskowa wymaga pod­
budowy politycznej, wyraź­
nej i niedwuznacznej. Takiej 
podbudowy — jak dotąd — 
nie ma. Jest tylko projekt 
stworzenia uchodźczej armii, 
podległej politycznie czyn­
nikom amerykańskim, które 
w dodatku oficjalnie nie 
przestawiły się jeszcze z za­
sady powstrzymywania Ro­
sji na zasadę wyzwolenia u­

jarzmionych krajów. Są już 
w Ameryce głosy coraz sil­
niejsze w tym kierunku, ale 
nie ma jeszcze wyników tych 
głosów w postaci zmiany ofi­
cjalnej polityki.

MANEWR WYBORCZY, 
CZY ZMIANA POLITYKI?
Nie należy zapominać, że 

wspomniany projekt republi­
kański pojawia się w mo­
mencie, gdy kampania o wy­

bór na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych wchodzi w 
swą najostrzejszą fazę, że 
więc projekt ten ma dużą 
wagę w wewnętrznych roz­
grywkach dwóch wielkich

TOALETA WENECJI
M ieszkańcy W enecji przyglądają  się pracom  re s tau racy jn y m  z jednego z licznych mostów m iasta . S ta re  pałac 
kruszą się i w ym agają szczególnej trosk i konserw ato rsk ie j. Drugim  problem em  m iasta  na  lagunie je st dotkliwy 
brak  m ieszkań i terenów , gdzieby m ożna zbudować i.owe osiedla. Aby om inąć te trudności, projeKtuje się 
budowę m iasta-sa te lity  San Guliai-o, gdzieby mogli zam ieszkać robotnicy i urzędnicy weneccy. S ta ra  W enecj.i 

pozostałaby wówczas m iastem  muzeum dla tu-vstów , cudzoziemców i zakochanych.

gazeta  niedzielna

NajtaAszy polski tygodnik ilnstrowany na emigracji
PRZYNOSI CO TYDZIEŃ NA DZIESIĘCIU STRONACH DRUKU; 

zasadniczy artykuł programowy;
stronę religijną; Ewangelię, kazanie i kronikę katolicką;
artykuł polityczny, z polskiego punktu widzenia, streszczenie wydarzeń tygodnia;
wiadomości z Polski i z życia politycznego em igracji;
ilustrowany odcinek powieści, nowele, opowiadania i reportaże;
wiadom o-ci z życia Polaków na obczyźnie;
wiadomości sportowe;
dwa felietony: „Na m arginesie“ i „Bez retuszu“;
kronikę londyńską, kulturalną, recenzje film owe i teatralne;
dwie strony „Polski W alczącej“ — wiadom ości z życia Stowarzyszenia Polskich
Kom batantów;
rzeczy ciekawe, krzyżówkę z nagrodam i, listy do redakcji i odpowiedzi redakcji, 
humor, ogłoszenia oraz liczne i ciekawe i l u s t r a c j e .
„GAZETA NIEDZIELNA“ KOSZTUJE MIESIĘCZNIE ZALEDWIE TYLE ILE 
KOSZTUJE 20 PAPIEROSÓW, CZYLI ILOŚĆ, JAKĄ WYPALASZ W CIĄGU

JEDNEGO DNIA!
Jest ona Twoim pism em  i powinna być w domu każdego Polaka na em igracji, 
gdyż walczy o zachow anie katolickiej i narodowej postawy uchodźstwa polskiego  
w wolnym świecie. Jako pism o bezpartyjne „Gazeta N iedzielna“ jest w łasnością  
całej em igracji walczącej o wolność swego kraju i możność powrotu do swych

bliskich.
Z A P R E N U M E R U J  „GAZETĘ NIEDZIELNĄ“ D Z I Ś  J E S Z C Z E  
U SWEGO LOKALNEGO KOLPORTERA, LUB WPROST W ADMINISTRACJI 
VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE, 12, Praed Mews, London, W. 2,

ZAŁĄCZAJĄC NALEŻNOŚĆ ZA PRENUMERATĘ __
MIESIĘCZNĄ - 2/6, KWARTALNĄ - 7 /- , PÓŁROCZNY - 14 /-, ROCZNĄ - 28 /-.

Jeśli jednak nawet nie wzglę 
dy wyoorcze były głownyr 
powodem wysunięcia tyc 
propozycji, jeśli są one wyra 
zem rzeczywistej zmian 
postawy politycznej Part 
Republikańskiej — to i ta 
projekt ten nie może do ni 
czego doprowadzić, dopól 
nie stanie za nim oficjaln 
polityka rządu Stanów Zjed 
noczonych.

POLITYCZNE 
KIEROWNICTWO

* SPRAW WOJSKOWYCH
Z punktu widzenia prawo 

rządności jest rzeczą ważni 
cy wszelka działalność woj 
skowa podlegała zasadni 
czym dyrektywom kierowni 
ctwa politycznego i to nie ob 
cego, lecz własnego, w  za 
kresie stosunków polskich t 
praworządność musi się wy 
rażać w suwenności Polskie] 
Sił Zbrojnych, które maj 
powstać, to znaczy w ich nie 
zależności politycznej oi 
czynników obcych a nato 
miast w ich podległości kon 
stytucyjnym władzom poi 
skim, opartym o szerokie za 
ufanie narodu i jego stron 
nictw politycznych; woj 
skiem powinni kierować ge 
nerałowie, ale o tym, gdzie 
kiedy i jak to wojsko ma by 
użyte, powinni decydować 
politycy. Zaprzeczeniem bo 
wiem elementarnych zasa< 
praworządności jest gd’ 
wojskowi bawią się w polity 
kę, a politycy w wojsko Spra 
wy te są drażliwe, ale właś 
me dlatego trzeba o nici 
mówić szczerze w chwili, gd' 
j ś r obcy chcą tworzyć naszi 
wojsko, a wśród nas samycl 
wciąż jeszcze nie ma., zgod' 
i jedności. '

NAJWYŻSZY CZAS 
NA JEDNOŚĆ NARODOWĄ

Sprawa politycznego roz 
bicia naszej emigracji staj< 
się w tej sytuacji alarmując 
Pńną, a przewlekły kryzy; 
konstytucyjny wymaga jal 
najszybszego rozwiązania 
Czas nagli coraz bardziej i — 
jak słusznie powiedział pewier 
wybitny polityk polski — mo­
żemy bardzo drogo zapłacić 
jeśli doprowadzimy do zjed­
noczenia dopiero pod wpły­
wem kategorycznych nacis­
ków obcych. Musimy sami 
własnym wysiłkiem i właśni 
dobrą wolą dojść do utworze­
nia rządu jedności narodowej 
opartego o zaufanie całegf 
narodu. e

Toczący się spór wewnę­
trzny, będący sporem pomię­
dzy Głową Państwa a polski­
mi stronnictwami politycz­
nymi, musimy zakończyć jal 
najprędzej. Klucz do jego li­
kwidacji spoczywa przedi 
wszystkim w rękach Prezy­
denta Rzeczypospolitej. In 
prędzej powstanie prawdzi­
wa jedność, tym lepiej.
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6 n 5 ta  po Z. Św. M arii
G orc tti in.

7 p Cyryla i Metodego bb.ww
8 w Elżbiety Portug. k r wd.
9 s J a n a  F ishera  i Tom asza

Moore
10 c 7-miu B raci M ęczenników
11 p t  P iusa  I  P m.
12 s J a n a  G w alberta opata

S d u j o

NA DAR JUBILEUSZOWY 
Kościół Polski w Londynie

Na apei K om itetu  Jubileuszoweg * 
obchodu kapłańskiego ks. p ra ła ta  W. 
S taniszew skiego złożono w dalszym  
ciągu następu jące  ofiary:

Anonimowo £1.0 0; A. Żyliński £1 .0 .U 
Zw. Inw alidów  W ojennych £5.0.0; o. 
J .  U rbańska £2,0.0; H S.P. z Londynu 
10/-; Samopomoc Lotnicza £5.0.0; K o­
m ite t Obyw atelski Pomocy Uchodźcon 
£15.0.0; Józef z W artfo rd  5 /-; Ks'. J. 
M adeja £1.0.0; Ks. D ziekan Brandy.* 
£5.0.0; M ieszkańcy osiedla f ^ l e y  
£ 5  0.0; J. H asiak 15/-.

szczęśliwe, niech pohamuje uczniom swoim: Jeżeli nie 
ję^yk swój od złego, a usta będzie obiitowała spraw.iedli- 
jego niech nie mówią zdrady, wość wasza więcej niż uczo- 
Niech stroni od złego, a niecił nych w Zakonie i laryzeu- 
czyni dobrze, niech szuka po- s ż ó w , nie wnijdziecie do kró- 
koju i niech za nim zdąża, lestwa niebieskiego. Słyszeli- 
Gdyż oczy Pańskie nad spra- ście, że powiedziane było sta- 
wiedliwymi, a uszy jego ku rym: Nin zabijaj, a kto by 
prośbom ich. Lecz obliczt zabił, będzie winien sądu. A 
Pańskie przeciw dopuszcza- ja powiadam wam, że każdy, 
jącym się zła. I któż wam za- który się gniewa na brata 
szkodzi, jeśli gorliwie dobrze swego, będzie winien sądu. 
czynić będziecie? A jeśli na- A kto by rzekł bratu swemu 
wet i cierpicie co dla spra- „Raka“, będzie winien Rady,

PIĄTA NIEDZIELA PO ZESŁANIU 
DUCHA ŚWIĘTEGO

L E K C J A
(I Piotr 3, 8-15)

Najmilsi; Bądźcie wszyscy 
jednomyślni w modlitwie,
współczujący, braci miłujący, ^iedAwoteiTbiogislawTcnT j i-  a‘kto"by '/zikEGiupczeTbC-' miłosierni, skromni, pokorni, - ° - - ” ’ v
nie oddając złem za złe, ani
złorzeczeniem za złorzecze­
nie, lecz przeciwnie, błogo­
sławcie, gdyż na to wezwani 
jesteście, abyście błogosła­
wieństwo w dziedzictwie o- 
trzymali. Albowiem, kto chce 
miłować żywot i oglądać dni

stercie. A gróźb ich nie lę- dzie winien ognia piekielne- Kz d e Poiskim 
kajcie się ani nie poddawaj- go. Jeśli tedy poniesiesz dar ^  odpraw ił ks 

trwodze w ~

K R O N I K A
^ 3 C a U > t U & a  0

„Rola W atykanu w obozie im peria 
iizm u“ — oto jeden z tem atów  w za­
kończonych n iedaw no egzam inach ma 
tu ra  nych w gim nazjum  w Żyrardo­
wie.

50-lecie is tn ien ia  swego k laszto ru  
p rzy1 52, London Road, Enfieid, 
Middx, cbchodziły 18 czerwca angiel­
skie N azare tank i. Na uroczystość 
przybył delegat apostolski ks arcyb - 

W illiam Godfrey, charge 
d 'a ffa ire s  Stolicy A postolskiej pń^y 

Londynie. Mszę
, .  _______ „ .... ............ .. in fu ła t B ronisław

Ci0 się trwodze. Lecz P<11121 twój do ołt^rz^, 21 t^m wspo- Michalski. Przełożoną klasztoru jest 
Chrystusa święćcie w sercach mnisz, że brat twój ma coś matka Anciiia, Amerykanka polskiej

przeciw tobie, zostawże tam 
dar twój przed ołtarzem,, a 
idź pojednać się pierwej z 
bratem twoim. A potem 
przyjdziesz i złożysz dar twój.

waszych.

E W A N G E L I A
(Mat. 5, 20-24)

W on czas.- Rzekł Jezus

D O B O C
R A Z E M

Poprzednio zebrano

R A Z E M

£11.15 0

£15. 0.0

Dalsze o fiary  należy przesyłać pod 
adresem : In s ty tu t Polski Akcji K ato­
lickiej w W. B ry tan ii, 51, E a ton  H a  
ce, London. S.W 1

NA PIELGRZYMKI CHORYCH 
DO LOURDES

W dalszym  ciągu zbiórki n a  piel­
grzym ki chorych do Lourdes złożono: 

Gen. Wł. Anders £5.0.0; B. Sikora 
£1.0.0; Bezim iennie z listem  w ysłanym  
do chorego £1.0 0; Luźny z Coyent^y 
15/-; J . D uch 5 /-; J . H rynczak £1.0.0; 
M K. z Dudley 10/-; Chora z E dynbur­
ga 2/6-; S t. i H. M arcinkiewiczowie 
5 /-; Kolo SPK Nr 422 z Foxley 10/-; 
M ieszkańcy Foxley-osied’.e £2.10,0; Z. 
D om eracka 10/-; N.N. z Foxley 10/-’ 
N.N. ze Sparkw ill B ir-ham  10/-; S t 
Łopuszańska 5 /-; S. G erc 5/-; Koło 
Pol. Akcji K atolickiej w N ortw ick 10/-; 
N.N. z R eading  3/-; M atylda Lesiak 
10/-; K .F. z B risto lu  5 /-; A. i J . G. 
z Londynu 3/-.

pochodzenia; w k as^torze je st 3 s ió str 
Polek oprócz sió str innych narodow o­
ści. J ak  wiadomo, założycielką zgro- 
m adzenia s ió str N azare tanek  była 
m atka  M ar.a  F ranc iszka  Siedliska, 
zm arła  21 listopada 1902 r. w Rzy 
mie w wieku !a t 60. Jei proces beaty- 
f.kacy jny  je s t w toku.

Długoletni pom ocnik ka rd y n a ła  Sa­
piehy w rządach  arch id iecezją  k ra ­
kowską, ks. biskup S tan isław  Ros- 
pend  obchodził! g czerwca- 25-locie 
swej sak ry  biskupiej. W zeszłym ro ­
ku minęło 50 la t od o trzym ania  p rz e ’ 
niego święceń kap ańsk ich .

Z am bon w Polsce odczytano 1 czer 
wca odezwę ks. p rym asa S te fan a  Wy 

„Pamiętniki chłopów“, wy- szyńskiego z okazji „D nia KUL‘u "  
GCSPO- Z achęcając  do o f,a r na  K ato lick i U 

n iw ersy tet Lubelski ks Prym as przy 
pom niał, że na  sam e stypendia  dla 
młodzieży uniw ersytet wydaje roczn t  
około 190 tysięcy złotych.

Dziewczęta kato lick ie  w wielu die­
cezjach Stanów  Zjednoczonych zaczy­
n a ją  bojkotować te składy, k tóre ma-

r o z -W  «IOW«* naj ności, że powtarzamy co szarym naszym życiu
bardziej z^liza się do Bo- dzień słowa Boże, uznajemy, świetlajmy dobrocią nasze 

ga. »Bog jest miłością , mu- je, lecz do praktyki życia nie związki z ludźmi, nawet nie- 
wl Sw. Jan lI Jan 4, 8̂ . ,,.K.to stosujemy ich, przyzwy- życzliwymi 
miłuje brata swego, przemy- czailiśmy się do nich, jak
wa w światłości i nie masz w przysłowiowy młynarz do dane przez Instytut 
nim zgorszenia (I Jan 2, 10). turkotu koła młyńskiego, darstwa bpołecznego w War 
„Owocem ducna jest nnłoou, Gdybyśmy te słowa Zbawi- szawie w 1925 r. tchną za- 
...dobroć • vGal. o, Ju,k cielą uczciwie przemyśleli, straszającym tonem niena-
dobry był Chrystus! Jada z dosziibyśmy smutnego stwier- wiści wydziedziczonych do 
chłopami galilejskimi, o d c u -  dzenia, że chrześcijanami i  posiadających. A nienawiść 
je łaskawie nawet z grzeszni- katolikami nazywamy się wywołana jest często bra-
Kami. Jego dobre serce wie, tylko przez obłudę. Kłem zrozumienia ich niedo- ją”*b a  «przedaż suk ien k i'n ieo d p o w ia-
ze nie wszyscy potępiani Ile tracimy energii i ner- li, często złośliwym słowem, dające  godności chrześcijanki, 
pjzez społeczeństwo są na- wów przez wzajemne oskar- szyderstwem lub wyniosło- W siłach zbrojnych Stanów  Z je l-  
prawdę źli. Należy ich dobrze żanie się i oczernianie sło- ścią. I przychodzi na myśl że r.oczonych p racu je  999 kapelanów  ka . 
poznać, ich biedę, ich krzyw- —
dy 1 zrozumieć. Przebaczy 
wszystkim, w których sercu 
widzi żal i chęc poprawy:
Mani’-Magdalenie, cudzołoż­
nicy, łotrowi na krzyżu. Fa­
ryzeusze się gorszą. I słyszą 
wtedy te wspaniałe, na­
brzmiałe dobrocią i litością 
słowa: „Zdrowi me potrze-

Przyjazd Księdza Biskupa Gawliny 
do Anglii

R A Z E M

Poprzednio zebrano

Razem  zebrano

£160.02.1 P

£176.11. 4

O fiarność naszego społeczeństwa na 
dobry cel je s t ja k  zwykle ogrom na. 
Do chwili obecnej wpłynęło ponau 
£176. W im ieniu chorego inw alidy i 
innych  chorych, k tórzy nie moglib • 
odbyć zam ierzonej pielgrzym ki bez tej 
pomocy społecznej, składam y wszyst­
kim  ofiarodaw com  serdeczne „Bo 
zap łać". Zgodnie z poprzednim  o- 
św iadczeniem  i w myśl życzenia ofia­
rodawców. z uzyskanej nadw yżki bę 
dziemy mogli dopomóc k ilku dalszym

dliwość wasza więcej niż u- mach obchodu jubileuszowego tanii. 
czonych w Zakonie i faryze- ks. Biskup Gawlina będzie
uszów, nie wnijdziecie do _______________,
królestwa niebieskiego“. . l i ­
czeni w Zakonie 1 faryzeusze wem, pismem i drukiem! więcej doDroci i współczucia

wszy ^ tw orzyły  Się Wśród nas ty- dla tych „dołów" mogłoby po naje się z życiem misyjnym, uczy 
D Rimini* „ń* ?y aspołeczne. Wszyscy doko - wyrwać z objęć radykalizmu i katechizmu, objeżdża wioski z misjo-

f  y r f r i y ła m ch  zaniedbują swe Obo- wywrotu niejednego przyszłe- narzem-itd.brakło im serca DlatCoO wiązki, tylko oni są b >z za- go „komisarza“ * rraktyka odnawiania corocznie śiu
królestwo niebieskie jest dla rzutu. Wszyscy dokoła zło- Ale i dla najgorszych wśród bów małżeńskich w kościołach roz-
m o r d e r s t ^ o  i e s t  e r z e c h e m  d ? 6^ ’ t y l k o  ? n i  s p r a w i e d l i -  n a s  j e s t  n a d z i e j a  w  m i ł o s i e r -  powszechni» sie w Ameryce. PubUcz-
m o r d e r s t w o  j e s t  g r z e c n e m ,  w i .  W s z y s c y  k ł a m i ą ,  t y l k o  o n i  d z i u  B o ż y m  j e ż e l i  z d o b ę d z i e -  ne odnaw ianle slubow ania o d b y c i
a l e  i  g n i e w ,  u r a z a  z a m k n i ę t a  p r a w d o m ó w n i .  A d o r a c j a  w ł a -  m y  s i ę  n a  m i ł o s i e r d z i e  d l a  się w n iek t6 rych  “ ^ jscow ościach  w 
W s e r c u ,  n i e n a w i ś ć  s ą  g r z e -  s n e i£ n  i a “  u r u r n r i™  J a  nr „ n a o l i s  T I ą d l a  uroczystość Najśw iętszej Rodziny, w

ch crym  w odbyciu pielgrzym ki, w gra  c h a m i  i  C z ę s to  Ś m i e r t e l n y m i ,  d o r a d ę  z h r n r i n i  i , 1 - H  • r! y C il k  m y  Innych w Dniu M atki, albo podczas
n icach  od 10 do 15 £  n a  jedną  osobę. s k o r O  C h r y s t u s  U m ie S Z C Z a  j e  s w o i  w v r „ R t „ r a f  _ J Z1C °  PU.Sz c z ^ m y  - „ C o S C le  U - rekolekcyj rodzin lub specjalnych na
piprwR7pńRf.wo m aia  inw alidzi w ojen. n a  j e d n e j  s z a l i  z _____SW 0J w y r a z  w  I t e r a t u r z e  w  c z y n i l i  j e d n e m

stwem. Dobroć

tolickich, 1.972 p ro tes tanck ich  i 79 
żydowskich.

Rycerze św. Kolum by zam ieszczają 
ogłoszenia o wierze kato lickiej w p ra ­
sie świeckiej w S tan ach  Zjednoczo­
nych. Postępu ją  tak  od trzech  la t 
i w tym  czasie o trzym ali 947.694 za- 

. . . . .  . p y tań , a 78.936 osób poprosiło o ko-
VV najbliższym  czasie przy- przem awiał na akadem ii ju- respońdencyjny kurs reiigii. 

będzie do Londynu J. E. Ks. bileuszowej w dniu 12 lipca w Eipiskowat B razy iu  w .liście pa- 
Biskup Józef G awlina, pro- Londynie, oraz weźmie udział stersk im  naw ołuje w iernych do gię- 

bują lekarza, lecz którzy się tektor uchodźstwa polskiego, w uroczystym nabożeństwie, bszego poznania katechizm u i zachę- 
źle mają. Nie przyszedłem by wziąć udział w uroczysto- jakie Jubilat odprawi w dniu ca ich - by pom agali księżom w sze- 
wzywać sprawiedliwych, ale ściacli jubileuszu kapłańskie- 13 lipca w Brompton Oratory. r?eniu znajom ości praw d wiary, 
grzeszników do pokuty“* go ks. prałata W. Staniszew - W dniach od 14 do 18 lipca Brazylii na jedneg0 księdza pr 
(Łuk. 5, 32). skiego. Uroczystości te, kto- Ksiądz Biskup przeprowadzi T u c h o li w P io t r ,

W  Ewangelii dzisiejszej rych program podam y osob- w ’Pitsford nr. N ortham pton K law era w Kum, zostało założone w 
mówi Pan Jezus: „Jeżeli me no., odbędą się w dniach 12 i rekolekcje dla duebow ieńst- r 1935 celem kształcenia przyszłych 
będzie obfitowała sprawie- 13 lipca w Londynie. W ra- wa polskiego w Wielkiej Bry- księży m urzyńskich  we francusk iej

Afryce zachodniej. Obecnie liczy 38 
kleryków. Sem inarium  wciąż się roz 
budowuje tak  aby mogło pomieścić 
150 kleryków. Przed przyjęciem  sub- 
d iakonatu  każdy kleryk je st wysyłany 
na rok do jednej z m isyj, gdzie za-

JV
przypa-

Pierw szeństw o m ają  inw alidzi wojen, 
ni, k tórzy nie są  w s tan ie  sam i po­
kryć kosztu udziału  w pielgrzymce 
polskiej do Lourdes, k tó ry  wynosi 0- 
becnie £22.17 6. od osoby.

N astępne pielgrzym k polskie wyją 
dą z Londynu 11 (do 17 sierpn ia , 
i 1-go (do 7-go) w rześnia.

Zgłoszenia inwalidów i chorych, któ 
rzy chcieliby uzyskać pomoc z zebra­
nych o fiar, kierować należy wraz z 
uzasadnieniem  potrzeby pomocy pod 
adresem : 51, E a ton  Place S.W .l, w 
Londynie.

In s ty tu t Polski Akcji K atolickiej 
w W ielkiej B ry tan ii

mordpr- 1 w czynili jednemu z tych moich bożeństw
wnżniei^T kulcle Sendemana-zbrodnia- braci najmniejszych, mnie- 

niż praktyki religijne, które nrten«eego ęęoianu ście uczynili“ (Mat. 25, 40)
religią dzisiejszej Chorzy, nieszczęśliwi, zbłą-

Eur°Py- Lani, zwłaszcza dzieci byli
Nie usprawiedliwiajmy się, ulubieńcami Chrystusa, po-

że brat twól ma co^nrzeciw 26 nie mamy moCy Poprawić winni być i naszymi, cze Drat twój ma cos przeciw swiata. Wystarczy gdy po-
tobie, zostawże tam dar twój prawimy sieble w yskro^ nPm

bez tej cnoty stają się obłu­
dą. „Jeśli poniesiesz dar twój 
do ołtarza, a tam wspomnisz,

P O D Z I Ę K O W A N I E

D ziękuję serdecznie św. Judzie Ta 
deuszowi za w ysłuchanie prośby i o- 
trzy m an ą  łaskę.

W.K.U.
*

Złożoną przez W.K.U. ofiarę  w kwo­
cie 10/- przekazujem y n a  in te rn a t ks. 
M arianów  dla chłopców w Lower Bul 
lingham , H ersford.

przed ołtarzem, a idź pojed­
nać się pierwej z bratem 
twoim“.

Silniej niż te Boskie słowa 
przemawia do nas przykład 
Zbawiciela. Bo dobry był 
nasz Zbawiciel. Ukochał 
zwłaszcza tych, którzy naj­
bardziej wymagają serca: u- 
bogich i chorych, grzeszni­
ków i dzieci. I tego żąda od 
swoich uczniów. „Po ęym 
poznają wszyscy, żeście ucz­
niami moimi, jeśli miłość 
mieć będziecie jeden ku dru­
giemu“ (Jan 13, 35). Czy za­
stanowiliście się kiedy nad 
tymi słowami? Jest to praw­
dziwą klęską naszej cengij-

Do Polski i za „L. Curzona"
NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ

NASZE PACZKI
WYSYŁAMY SZYBKO i SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA" 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 

CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA.
Do Rosji przyjm ujem y do wysyłki tow ar w łasny klientów. Clo, licencję 
i ubezpieczenie opłacam y w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 

żadnych opłat. Cenniki n a życzenie przesyłam y odw rotnie.

ZJEDNOCZONE FIRMYLamperf - PoIimex
« ,  CROMWELL ROAD, LONDON. S.W.7. TEL. KENsington 0760.

NASZA
AKCJA MIŁOSIERDZIA

Szanowny P an ie  R edaktorze,
Z okazji 40 letniego Jubileuszu K a­

płańskiego ks. dziekana J a n a  B randy­
sa, obchodzonego w dniu  22 czerwca 
w ym ienieni poniżej księża kapelani, 
Ju b ila ta  podkom endni na  Środkowym 
W schodzie, chcąc dać wyraz swoje! 
czci i sym patii dla Jego osoby, c ‘ 
stanow ili z am ias t upom inku ełoży i 
zeb raną  pośród siebie kwotę £11.0.0 
(jedenaście) dla „Chorych Kleryków 
w Polsce“ , stosownie do prośby jed ­
nego z XX. Rektorów sem in. duch. w 
Po lscy  ogłoszonej w Gazecie Niedziel 
nej z dn ia  15.6. br. — Czek załączam .

Łączę wyrazy szacunku i pow ażani 
KS. ADAM WRÓBEI 

ł *
Ofiarodaw cy po £1.0.0: Ks. Ks A. 

Busiuk, W. Cieński, S t. C ynar 
W. Judycki. J . M atuszek, H 
M iszurka. Cz. Naumowicz, St. 
Nowak, St. Śm ieja, N. TurulsU  
i A. Wróbel.

t  i *
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BBC PROPAGUJE
REWiZJONIZM NIEMIECKI

Dziwne wydają się pi’a k - 
ki poiskiej sekcji jtłisC, ktorp, 
nadała w dniu 23 czerwca ob­
szerniejsze sprawozdanie z 
trzeciego zjazdu Niemców, b. 
m ieszkancjw  Śląska, i typo­
wo rewizjonistyczne przem ó­
wienie n iem ieckiego m inistra, 
Kaisera, żądające powrotu 
»o Niem iec ziem na wscitud 

od Odry i Nysy. Jednocześnie 
stw ierdzić można, że BBC nie 

.je żadnycn wypowiedzi 
polskich polityków na em i­
gracji. podkre łających n ie­
dopuszczalność nowego okra­
wania Polski, a także zigno­
rowało uchwały konwencji 
Kon resu Polonii Am erykań­
skiej, opowiadające się za 

koniecznością utrzym ania za ­
chodniej granicy polskiej. 
Podkreślając m om enty rew i­
zjonistyczne, a przem ilczając 
jednolite wobec zakusów n ie ­
m ieckich stanowisko społe­
czeństw a polskiego, BBC w y­
pacza rzeczywisty obraz i 
działa na korzyść Niemców.

Trzeba powiedzieć, że my, 
Polacy, nie mamy szczęścia  
do obiektywnej im orm acji w 
tym  kraju. Jeszcze nie zapo­
m nieliśm y „obiektywnej“ oce­
ny spraw polskich przez 
wszelkiego rodzaju „realis­
tów “ podczas upokarzającej 
orgii uwielbiania Sowietów, a 
już zaczyna się nowa era n ie ­
realnego „realizm u“, w której 
chęć sprzedania ziem  pol­
skich, tym razem „dobrym  
N iem com “, zaczyna się w yra­
źnie zarysowywać. Sekcja  
polska BBC jest oczywiście 
radiem  brytyjskim , pow oła­
nym do dbania o brytyjskie 
interesy. Nie jest naszym  za­
daniem  udzielanie jej porad w 
tym względzie. Ale dbanie o 
in teresy brytyjskie, które w 
tej chwili coraz silniej sprzę­
gają się z niem ieckim i, nie 
uprawnia nikogo do w ytw a­
rzania nastrojów, których  
rezultatem  m ogą być n ieob li­
czalne nieszczęścia i nowa ży­
ciowa katastrofa dla kilku 
m ilionów naszych rodaków; 
ich bowiem już raz decyzją  
.w ie lk iej“ trójki, Stalina, 
Churchilla i Roosevelta, w y­
siedlono z ich odwiecznych  
siedzib.

Popieranie propagandy re­
w izjonistycznej niem ieckiej 
je s t  tak dalece wrogie Polsce, 
że m am y prawo dom agania  
się, aby przynajm niej w języ­
ku polskim, jeśli n ie w serw i­
sie ogólnym, zachow ano n a ­
leżytą równowagę dla argu­
m entów obu stron. Tego w y­
m aga zwykła uczciwość dzien­
nikarska.

Słuchając różnych audycji 
w języku polskm, w ysyłanych  
na kraj przez tzw. naszych  
„przyjaciół“ powinno się m ieć 
w pam ięci stare; „Timeo Da- 
naos et dona feren tes“ (oba­
wiam  się Greków naw et n io ­
sących dary).

P. J.

— Przed M iędzynarodowym  T rybuna­
tem  Sprawiedliwości w Hadze odbywa 
się rozpa tryw anie  sporu anglo-perskie- 
go po n acjonalizac ji perskiego przem y­
słu  naftow ego i  usunięciu  z niego B ry­
tyjczyków przez rząd  perski. P rem ier 
persk i M ossadek .zeznając przed Trybu­
nałem  oskarżył rząd  perski o impe 
rializm , próby zastraszen ia , groźby 
używanie siły i sabotow anie życia go­
spodarczego P ersji

Z P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A

LEPIEJ WE FRANCJI — M ilion ludzi, ja k  w ynika z o s ta t-

Fo wyborach w czerwcu 
19d0, które po w olały drugie z 
kolei od wyzwolenia Francji 
w r. 1944/40 zjgrcmadzerie 
Narodowe, trwałość kolej­
nych rządów, jaK zwykie we 
Francji, oyła nikła.

Rząd p. Fievena trwał od 
iipęa 1950 r. do lutego 1951 r. 
Fotem był p. tąueille od mar­
ca do lipca 19ói r. Ponownie 
p. Pleven od sierpnia Î951 r. 
do stycznia 1952 r. Następnie 
p. Faure od stycznia do 1 
marca 1952 r.

Wtedy, po wielu próbach i 
odmowach zdołał utworzyć 
rząd 8 marca iy52 mniej zna­
ny politycznie minister ko­
munikacji w rządacn od iip- 
ca 1950, p. Antoni Pinay.

I zabrał się do pracy.

P. PINAY

Rząd p. Pinay nie ma więk­
szości stałej i pewnej, gdyż 
grupy mające w nim swycn 
przedstawicieli nie dosięgają 
300 głów, a nie maią w nim 
swycn przedstawicieli trzy 
największe grupy. gen. de 
Gaulle‘a, socjaliści i komuni­
ści, liczące razem ponad 300 
głów. Znaczy to, że rząd mo­
że uzyskać większość tylko 
jeśli gaulliści lub socjaliści 
głosują wszyscy: lub częścio­
wo za nim, albo też wstrzy­
mują się, bo komuniści gło­
sują zawsze przeciw. Głoso­
wań budżetowych, gospodar­
czych i politycznych byio od 
marca b. r. bez liku, w spra­
wach trudnych, a p. Pinay 
wychodził z nich jakoś obron­
ną ręką.

Najważniejsze głosowania 
dotyczyły równowagi gospo­
darczo - pieniężnej, budżetu, 
ruchomego wymiaru płac i 
zarobków. Wszystko to były i 
są sprawy społeczne i... wy­
borczo trudne, a jednak prze­
szły w imię ratunku gospo­
darczego. Ponadto pożyczka

CHŁOPI NIE CHCĄ MIESZKAĆ 
W CHLEWACH I NA STRYCHACH

Robotnicy państw ow ych gospo 
aarstw  rolnych na pomorzu szczeciń 
skim  uciekają  spod Szczecina z powo­
du niem ożliwych w arunków  mieszka 
niowych, jak ie  tam  m ają . W m ają tk u  
Źabów czterech  robotników  zwolniło 
się o s ta tn io  z pracy, przy czym jed 
nem u z n ich, chorem u, odmówiono 
tra n sp o rtu  do szp itala . W Zabowie — 
jak  mówią robotnicy — na ich kwa 
te rach  „nie było zupełnie szaf. krze 
seł, stołów, w iader do wody i innych  
niezbędnych przedm iotów  a  bielizna 
pościelowa nie była zm ien iana od 
czterech  m iesięcy". W m a ją tk u  Goia 
nice w budynkach robotniczych nie 
m a a n i drzwi, an i okien.

NADUŻYCIA W SKLEPACH 
..SAMOMOPOCY CHŁOPSKIEJ1

We W rocławiu wszczęto dochodze­
n ia  przeciw kierow nikom  i pracow ni­
kom gm innej spółdzielni „Sam opom o. 
C hłopska“ o nadużycia  pieniężne n a  
kwotę 16 tysięcy złotych. G łównymi 
oskarżonym i są  K w iatkow ski, sklepo 
wy ze wsi Szymanów, k tó ry  zdefrau- 
dował 12 tys zł. i Kopczyńska ze wsi 
Roztoka, k tó ra  obracała  fundusze go­
spody n a  poczęstunki dla gości i b ra ­
ta . D efraudacja  i kradzieże w skle 
p ach  prow incjonalnych  s ta ją  się co 
raz  częstsze: np. w sam ym  powiecie 
Jaw or ukradziono  od początku  roku 
ponad  37.000 zł.

BRAK PODRĘCZNIKÓW MIMO 
PEŁNYCH MAGAZYNÓW

Państw ow y „Dom  K siążk i"  n ie  sprze 
dał 7 milionów, 680 tysięcy podręcz­
ników mimo ogólnego n a rzek an ia  Da 
b rak  książek szkolnych, a  w m agazy­
n ach  pozostało 171 tys. egzem plarzy 
h is to rii i 69 tys. egzem plarzy g ram a­
tyki. choć są  to  książki n a jbardz iej

państwowa, którą rozpisał 
rząd p. Pinay, ruszyła z m ej- 
sca z powodzeniem.

Bardzo ciężka wre Francji 
sprawa ukiaau v\fspoinocy O- 
bronnej Guropy z udziałem 
Niemiec oraz układu Mo­
carstw Zachodnicn z r\iemca- 
mi mającego znieść okupację, 
nie doprowadziła na razie 
tbo jeszcze wróci do ratyfi­
kacji parlamentarnej) do u- 
padku rządu, który mógł w 
końcu maja br. podpisać jbie 
umowy.

Co zaś bodaj najznamien- 
niejsze, to zwycięska stanow­
czość rządu p. Pinay wooec 
komunistów. Prooa wielkiego 
rozruchu nieomal przewroto­
wego komunistów w chwili 
przybycia do Paryża gen. 
Ridgwaya jako następcy gen. 
Eisenhowera na stanowisku 
dowcdcy Zespołu Atlantyc­
kiego. 27 maja 1952, — zosta­
ła słumiona. Przewódca Duc- 
los, wraz z gromadą innych, 
został uwięziony, wiele placó­
wek komunistycznych w ca­
łym kraju pozamykano, pró­
ba odwetowego strajku ko­
munistycznego zawiodła.

Znakomity pisarz katolicki 
angielski, p. Douglas Wood- 
ruff mówi o nowym kierunku 
rządu we Francji w swym 
tygodniku („The Tablet“ nr 
3248):

— Zdumiewający p. Pinay 
(the astonishing M. Pinay).

DE GAULLE

W stronnictwie Zespołu 
Narodu Francuskiego (RPF), 
któremu przewodniczy gen. 
de Gaulle, właśnie w chwili 
i na skutek utworzenia rządu 
p. Pinay doszło do rozbieżno­
ści. Mimo uchwały nakazu­
jącej członkom powstrzyma­
nie się, 27 głosowało za p. Pi­
nay, bez czego nie byłby on 
miał niezbędnej większości. 
W niektórych dalszych gloso-

Z POLSKI
niedostępne i poszukiw ane w wielu 
szkołach Polecono kierow nikom  szkól 
przekazyw ać za połowę ceny używ ant 
podręczniki uczniom , nauczyciele jed ­
n ak  p am ię ta jąc  niedaw ne czystki Go­
m ułki i Spychalskiego, boją się to 
czynić, gdyż s ta re  podręczniki zawie 
r a ją  często wiele rzeczy już „przesta  
rza ły ch " i „n iepraw om yślnych"

JAK PRACUJE CENTRALA RYBNA
C en tra la  Rybna nie m a konkure.i 

tów jako  m onopolistyczne przedsię­
b iorstw o państw ow e, to też i ‘ziała tak  
ja k  się jej podoba. Sklepom warsz.i 
wskim c en tra la  ta  dostarcza ryby o 
godz. 2 po poł. zam iast o 9 ran o  sku­
tkiem  — podobno — wadliwego łado 
w ania, k tó re  trw a  zam iast pół 
półtorej godziny. D ostarcza się rów 
nież m agazynom  najp ierw  ryby wę 
dzonej a dopiero pod koniec m iesiąca 
świeżej, tak , że sklepy o trzym ują w 
ciągu kilku dn i np. cały miesięczny 
przydział dorsza.

STRATEGICZNY MOST NA WIŚLE
Na Wiśle pod M odlinem ukończono 

budowę nowego m ostu  o znaczeniu 
stra teg icznym  n a  pół roku przed wy­
znaczonym  term inem . Na uroczystym  
otw arciu  m in is te r tra n s p o rtu  udeko.. 
row ał krzyżam i zasługi k ilkunastu  
robotników  za  w yjątkow o w ydajną  
pracę.

STONKA ZIEMNIACZANA
W województwie opolskim zorgani­

zowano 1.100 d rużyn do walki ze s ton  
ką ziem niaczaną. D rużyny te  obcho­
dzą kolejno wszystkie wsie poszuku­
jąc  s tonki. Wobec obecnej mody nr:

waniach powtórzyło się to. 
Miedzy tą grupą niekarną a 
gen. ae Gaulle rn potoczyła 
-̂ę wymiana zdań sprzecz­

nych. ,
W czym rzecz?
Gen. ae tia-une uważa za 

niez.ędne wzmocnienie u- 
stroju politycznego Francji 
przez usunięcie niepewności 
ustawicznie wiszącej naa rzą­
dem. Dążąc zas do takiej 
zmiany, nie chce uczestni­
czyć w dotycnczasowym spc- 
sooie rządzenia na podsta­
wie sklejania doraźnych wiel­
kości od wypadku do wypad­
ku. ¡Sądzi, /.e to tylko pód- 
trzymywałooy tryb dotycń- 
czusowy i opóźniałoby na­
prawę.

Grupa . zaś tak zwanych 
krnąbrnych posłcw powiada, 
że na razie trzeba robić, co 
t-jnieezne, a skoro p. Pinay 
».ierze się do tego nieźle, trze- 
oa mu pomagać.

Ten zatarg wewnętrzny, w 
F iązku z ogólną polityką 
rządu p. Pinay, nie będzie je- 
unak miar zapewne na­
stępstw znaczniejszych.

Głównym staraniem bę­
dzie sprawa zatwierdzenia w 
parlamencie podpisanych u- 
m~w Zachodu z Niemcami, 
którym gen. de Gaulle jest 
stanowczo przeciwny.

Dążenie gen. de- Galie do 
wzmocnienia ustroju i życia 
politycznego Francji jest 
bardzo zrozumiałe a jeszcze 
bardziej jego ufność wobec 
Niemiec, z którymi zresztą 
chce pokojowej współpracy, 
ale nie na podstawach mo­
gących wznowić niebezpie­
czeństwo w Europie.

— Kto wie — pisze p. Mal­
colm Muggeridge w „The 
Daily Telegraph“ nr 30.256 — 
czy ten wizjoner nie ma zmy­
słu rzeczywistości prawdziw­
szej, niż to. co często za rze­
czywistość się uważa.

St. St.

„w ojnę bak terio log iczną" w Korei 
p ropaganda  kom unistyczna nie pow ta­
rza  już  w tym  roku kłam stw  o roz­
rzucan iu  w Polsce s tonk i na polach 
przez sam oloty am eryńańskie .
I

BALIE W WARSZAWIE
Od daw na nie m ożna dostać w W ar 

szawie balii do p ran ia . Ponieważ po­
jaw iły się one w sprzedaży osta tn io  
wywołało to  wielki ruch  wśród go­
spodyń w arszaw skich. Balie kosztu ją 
po 34,50 zł. za sztLkę

WYCIECZKI DO KOŁCHOZÓW
Z województwa kieleckiego przywie­

ziono m asow ą wycieczkę chłopów do 
kołchozów w województwie zielono­
górskim . Podobna wycieczka chłopów 
z województwa rzeszowskiego przyje­
ch a ła  zwiedzić „spółdzielnie p roduk­
cy jne" w województwie koszalińskim . 
Takie  propagandow e wycieczki m a ją  
służyć wychowaniu chłopów polskicn 
na, wzorowych kołchoźników.

„KULTURA LUDOWA" PO 
TURKMENSKU

Na zabawie urządzonej przez po­
w iatowy Dom K ultu ry  w Dębicy wy 
stąp iły  dziewczęta ub rane  w stro je  
ludowe . • . Turkm enii, G ruzji i U kra i­
ny.

^ O G Ł O S Z E N I A  DROBNE

M I E S Z K A N I A  
nicum eblowanego, dw upokojow egi z 
kuchn ią  i łazienką poszukuję w dz'el- 
n icy P add ing ton  w pobliżu redakcji 
„G azety  N iedzielnej". Zgłoszenia z 
podaniem  w arunków  do ad m in is trac ji 
pod T.B.

P R A C A
S ek re ta rk ą  po trzebna — zgłoszenia 

H askoba, 2, H ogarth  Road, S.W.5. Te­
lefon FR O bisher 1542.

n ich  dokum entów, przebywa w obo­
zach pracy  niewolniczej w Europie w 
k ra ja c h  okupow anych prrez Sowiety, 
a przeszło m iiięn deportow ali k o m un i­
ści z tych  krajów  do Rosji. OZN bada 
tę  spraw ę olbrzymiego współczesnego 
niew olnictw a.

— Gen. Eisenhow er, ubiegający się
0 repub likańską  kan d y d atu rę  na pre­
zydenta  Stanów1 Zjednoczonych, porzu­
cił p lany swych doradców politycznych
1 prow adzi według w łasnych koncepcji 
coraz ostrzejszą walkę ze swym kon­
kurentem , sena to rem  T aftem . S enato r 
T a ft oświadczył osta tn io  w; kam pan ii 
wyborczej, że w razie wyboru n a  p re­
zydenta  będzie dążył do w ycofania 
się przez S tany  Zjednoczone ze zobo­
w iązań p rzy jętych  w Jałcie.

— Dr Tadeusz Bielecki, prezes S tron­
n ic tw a Narodowego powrócił do Lon 
dynu  po cztertomiesięcznym pobycie

w S tan ach  Zjednoczonych i w K an a­
dzie. W czasie tej podróży prezes Bie­
lecki odbył znaczną ilość rozmów n a  
tem aty  polityczne z czołowymi polity­
kam i am erykańsk im i i kanady jsk im i, 
oraz przem aw iał na  licznych zgrom a­
dzeniach  w ośrodkach s ta re j i nowej 
em igracji polskiej w obu k ra jach .

— Sam oloty a lianck ie  zbom bardo­
wały i zniszczyły kom pletni,, zakłady 
w odno-elektryczne na  rzece Yalu n a  
pograniczu K orei i M andżurii, któr.’ 
zaopatryw ały  w energię elek tryczną 
siły kom unistyczne w K orei i w M an­
dżurii.

— Obie Izby p a rlam en tu  Stanów  
Z jednoczonych uchw aliły  — wbrew 
vêtu  p rezyden ta  T ru m an a  — nową u- 
staw ę im igracy jną, k tó ra  w sposób 
krzywdzący tra k tu je  praw a do im igra­
cji grupy narodów  słowii óskich w po­
rów naniu  z im ig ran tam i innych na- 
rodowośei.

—W W arszaw ie odbyły się wspólnie 
z kom unistam i niem ieckim i m an ifes ta ­
cje przeciw układow i a liancko-niem iec- 
ckiem u w Bonn, kończącem u fo rm al­
n ie  s ta n  wojny z N iem cam i i przyw ra­
cającem u Niemcom praw ie całkow itą 
niepodległość

— Pomiędzy W łocham i i Alban ą
w zrasta  napięcie polityczne z powodu 
sporów n a  tle w zajem nych oskarżeń  
o pogwałcenie te ry to rium  przez sam o­
loty oraz z powodu włoskich żądań  
odszkodowań za  skonfiskow aną przez 
Albańczyków w łasność w łoską. Mówi 
się już o możliwości zerw ania  stosun­
ków dyplom atycznych pomiędzy obu 
państw am i.

— G recja  uznała  k ró la  F a ru k a  za
króla Egiptu i Sudanu a nowy am ba 
sador grecki w K airze wręczy w tym  
ch arak terze  listy  uw ierzyteln iające Fa- 
rukowi.

WYPRZEDAŻ
M ateria! 100% NYLON z beli 36 
cali szer. piękny bieliźn iany *asno- 
różowy kolor, TYLKO 6/3 za 1 j. 
Tylko 27/6 za CAŁY SPADOCHRO- 
RON biały jedw abny ( jap o ń sk i1 

16 klinowy, kliny bez sekcji, 
jed n o sta jn e  proste. 

PIEPRZ z ia rn is ty  czarny  — 
„M alab ar"  1 lb. TYLKO 12/9. 

Tylko n a  te ren ie  W. B. 
pocztą  poi. — 2/- EXTRA. 

ZADOWOLENIE 
lub ZWROT pieniędzy 

GWARANTOWANE.

ANGEL TRADING Go.,
8, D uncan T errace, City Road, 

London, N .l.
B iuro czynne od 9—6 cały tydzień 

prócz św iąt.
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Rzecz dzieje się w drugiej połowie osiem nastego wieku w 
D ubrowicach, w Czechach, gdzie syndyk m iasta  obchodzi u ro­
czystość im ien in  w dn iu  su . W acława. Na uroczystość zapro­
szono ubogiego m uzyka F lo ryana , k tó ry  m uzyką swą na kla- 
wikordzie, śpiewem i g rą  n a  flecie zachwycił wszystkich gości. 
Jedyn ie  zarozum iały a ry s to k ra ta  i bogacz Dubrowic s ta ry  k a ­
w aler Błażej P isto rius był niezadowolony, że nie on, lecz biedny 
grajek  je st przedm iotem  powszechnego podziwu. W ywiązuje się 
więc sprzeczka między p. P istoriusem  a gośćmi, którzy śm ieją 
się z jego stąrokaw alcrstw a.

— Gdybym tylko zechciał — rzekł podnosząc 
dumnie głowę — to bym dziesięć dziewcząt dostał) 
może jeszcze dzisiaj!

— Niechno nam pan tego tak często nie po­
wtarza — zauważył gniewnie jeden z obecnych, 
który przy najlżejszym zaprószeniu czuba wpadał 
zaraz w najgorszy humor. — Sam pan zresztą 
wiesz najlepiej, że to nieprawda. Gdyby tak ow 
paniczyk z fletem coś podobnego chciał twierdzić, 
miałoby to ostatecznie jaki taki sens. Ale pan, 
pan! Proszę ja pana!

Ze wszystkich kątów salonu dał się słyszeć 
śmiech, raz głośny, raz cichy, w miarę tłumiącego 
go wysiłku, tylko ten jeden żółtodziób muzykant, 
ten nicpotem, nie zadawał sobie najmniejszego 
trudu, by ukryć swą radość, śmiał się na cały głos, 
poglądając w koło niewinnymi oczyma, jak dziec­
ko. Pan Pistoruis byłby mu z ochotą kark ukręcił. 
Pohamował się jednak.

_ A gdybym tak potrafił dowieść jednak
wszystkim? — syknął wzburzony.

— Niechno pan tylko dowiedzie! — rzucił ze 
złością ów kwaskowaty jegomość, którego pani 
Syndykowa daremnie starała się ugłaskać.

_ A zatem zgoda! O zakład, że do dwu mie­
sięcy najpóźniej ożenię się i to z młodą, piękną 
dziewczyną, może nawet najpiękniejszą i najmłod­
szą w całym mieście!

_  Zgoda! zgoda! Zakład stoi! — zabrzmiało 
■wokół niego jednogłośnym chórem.

Pan Pistorius struchlał.
Czego on to najlepszego nie nawarzył w pasji? 

Ale nie pora już było się cofać.
_Tak jest. zakład stoi! — powtórzył pozie­

rając ciekawie, kto się też jako przeciwnik zgłosi. 
Tymczasem jedni drugim zaglądali w oczy i nie 
odzywał się nikt. Pan Błażej tryumfalnym wzro­
kiem powiódł po pokoju.

— Aha! Teraz się państwo cofacie?! — wyce­
dził z obelżywie dumnym uśmieszkiem. Był po 
prostu pijany pychą i winem. Lekceważące jego 
spojrzenie padło na grupę dam siedzących w po­
bliżu pana Floriana.

— Każdy wie dobrze z góry, że przegra. Kto- 
raż bo panna nie tęskni do ślubnego wianka? I 
któraż zresztą zdoła się oprzeć mojemu złocu, 
choćby jej nawet moja persona nie dogadzała?

Tego wszakże było już nadto... Przebrała się 
miara cierpliwości dobrodusznej, mało na ogół 
wrażliwej dubrowickiej elity. Uczynił śię zgiełk 
oburzenia: - - t o  rodzice obecnych panien podnie­
śli gwarny protest dotknięci do żywego. Zaś pan 
Floryan przejęty wstrętem i gniewem, cały w ru­
mieńcach, zawołał głosem, który się rozległ jak 
grzmot:

_To jest bezwstydne, coś pan powiedział!
— Czemuż się pan tedy nie założył? — spytał 

lekceważąco pan Pistorius
— .Założę się! — rzucił bez namysłu pan Flo­

ry a.n.
— Stoi! — odparł prędko pan Pistorius. — 

Oto moja srebrna tabakiera. Napełnię ją całą du­
katami i dokładam jeszcze ten kosztowny pierścień 
z rubinem. A pan?

Młodzieniec milczał zakłopotany. Damom pa­
trzącym na niego w tej chwili łzy zakręciły się w 
oczach i również z zakłopotaniem, poruszać zaczę­
ły szybko wachlarzami. Nagle pośród ciszy, wonie­
jącej powiewnymi wachlarzami, zabrzmiał głos 
pana Floriana, słodki i drżący jak melodia wzru­

szającej pieśni, — tak przynajmniej panie później ’ Goście rozeszli się — a nazajutrz, gdy pan 
utrzymywały. ; Floryan jechał do P '̂agi, grać na swoim flecie

—• Nie posiadam dukatów ani rubinów... . jaśnie Wielmożnemu Kasztelanowi, w całym mie-
— Ale masz pan swój flet! — zaśmiał się ście Dubrowicach nie mówiono o niczym, jak tylko 

brzydko pan Pistorius nie dając mu skończyć po— 0 jego zakładzie z panem Błażejem
czętego zdania. — Nie będzie on znów tak całkiem
bez wartości? II.

— Mój flet! — wykrzyknął z lękiem młodzie­
niec przyciskając instrument do serca, iak gdyby Czternaście dni minęło zaledwie od zajścia w 
bronić go chciał przed dotknięciem okrutmka. Za- i ¿omu oana. Syndyka, kiedy już o nim ,po‘woli za­
raz jednak opanował się i rzekł z uśmiechem: — częto zapominać. Od czasu do czasu zagadnęła 
Niechże będzie mój flet! — pobladł jednak nieco tylko jedna kumoszka drugą: Jakże tam będzie z 
przy tych słowach. — Zgoda tedy, mój panie — tym zakładem? A tamta odpowiadała; Bardzom 
dorzucił jeszcze — dziewczę wszakże musi być mło! ciekawa! — i zaczynały rozmawiać o czym innym, 
dziutkie, niewinne, bezinteresowne i Piękne — tak wszakże Pan Błażej Pistorius nie zapomniał. Szło 
piękne, żebym ja nawet, pański przeciwnik, zmu- mu przede wszystkim o to, żeby wygrać, skąpstwo 
szony był to przyznać. 1 przy tym walczyło w nim z miłością własną, nie

— Czyżbym się ożenił z inną?— odparł zarozu-j dając mu spokoju. Zaczęło mu się rysować w wy-
miale pan Pistorius. — Jutro składam moje fanty! obraźni jakieś młode, uroczo śliczne stworzenie, 
na ręce pana Syndyka — pan niech uczyni to widział je błądzące jak owczy promień słońca po 
samo. pokojach jego domu, który wielki był, posępny i

■— To niepodobna — odrzekł pan Florian. — Ja- nudny i czuł jak w nim zakrzepłe serce topnieć 
dę jutro do.Pragi. Mam tam wziąć udziai w kon- p0Czyna, Naprzód też jęła go radować myśl o za- 
cercie na zamku jaśnie Wielmożnego pana Kasz- zdrości z jaką inni na jego młode szczęście po- 
telana. glądać będą. I pan Pistorius podnosił się wówczas

— To znowu inna sprawa — mruknął, hamu- ze SWego wygodnego fotelu, by się przejść parę 
jąc się cokolwiek, pan Pistorius. Wzmianka o hrabi razy tam i na powrót po pokoju, bo ilekroć puścił 
Kasztelanie zaimponowała mu. — Jedź tedy do wodze podobnie pięknym marzeniom, przykry za­

wrót głowy zwykł był mącić ich wyrazistość.

Pragi ze swoim fletem! A na mój ślub nie omiesz­
kam pana zaprosić. Zagrasz nam podczas uczty 
weselnej a potem wydasz mi przegraną.

Pan Pistorius ukłonił się zlekka towarzystwu i 
wyszedł.

— Mój flet! — westchnął cicho młody człowiek 
i coś jakby łza zakręciło mu słę pod powleką.

.—. przecież go pan nie postrada! — ozwał się 
głos niewieści tuż przy nim. Podniósł wzrok i 
ujrzał przed sobą okrągłe, dobro-uszne oblicze 
pani Skarbnikowej.

— Tak pani sądzi? - -  pytał wzruszony wlepia­
jąc w nią spojrzenie pełne wdzięczności

— Ależ jestem najpewniejsza! Któżby ta^ie 
straszydło chciał?! — I śmiała się aż jej oczy od łez 
zwilgotniały. Po chwili podjęła znowu:

_ Czemuż to nas pan nie odwiedził? Będąc
tu znowu po1 tylu latach godziło się. A może pan 
już całkiem o nas zapomniał?

_  Jakżeby to było możliwe?! — zawołał mło­
dzieniec •— taka pani zawsze była dla mnie dobra! 
Iłem się pysznych owoców od pani nadostawał. 
kiedym, jako biedny chłopczyna jeszcze, błądził 
koło waszego sadu jak Adam wygnany z raju. I te 
drogie dziecięta! Co porabia Krzychna? Co się 
dzieje z Dorotką?

Całe morze dziecięcych wspomnień otwarło się 
w jego duszy.

— Dorotka poWraca za parę tygodni z klasz­
toru. O, z tej już duża dziewczyna! Za najbliższą 
bytnością niech nas pan odwiedzi koniecznie.

I pani Skarbnikowa powstała gotując się do 
odejścia.

W samej rzeczy zaczął tedy rozważać, do któ­
rych teraz drzwi zapukać by należało. U państwa 
doktorstwa byłą córka — ale cóż, kiedy nieładna. 
Pan Rejent miał siostrę — ale ta znów nje była 
młoda: Kramarzówna sepleniła, burmistrzanka 
Rozalia była cokolwiek głupawa. O którejkolwiek 
pomyślał, każda miała jakieś „ale“, żadna nie 
zasługiwała na godność władczyni jego domu i 
serca.

Mieszkała też w Doubrowicach pewna zubożała 
szlachcianka, która posiadała młodo i piękne cór­
ki. Jej tarcza herbowa kosztowała pana Pistoriu- 
sa kilka bezsennych nocy. Wyn alazł sobie n a pocze­
kaniu jakiś pretekst i wybrał się z wizytą do 
pani baronowej. Po paru chwJach rozmowy pokie­
rował w ten sposób jej sens, że baronowa bez żad­
nego trudu domyśleć się mogła do czego jej gość 
zmierza, choć tego wyraźnie powiedzieć nie zdą­
żył. Z bijącym sercem czekał na jej pierwsze sło­
wo. Niestety daremnie. Pani baronowa podniosła 
się milcząc, zmierzyła go wzrokiem od stóp do 
głów. wreszcie wybuchnęła głośnym śmiechem i 
wyszła z pokoju.

Pan Błażej nie wiedział zgoła, jak się wydostał 
spod tego dachu i jak na powrót do apteki trafił. 
Prawie że odchorował tę całą historię i prztz pier­
wsze czasy bał się pokazać na ulicy, w mniemaniu 
że go ludzie palcami gotowi wytykać. Wszelako 
pani baronowa, nie wiadomo, z dumy czy wspa­
niałomyślności. przemilczała o wszystkim, salwu­
jąc tym sposobem całkowicie pana Pistoriusową 
powagę. Jednakże od czasu onej sprawy ogarnęła 
go niejaka melancholia i miał chwilami 'wrażenie, 
że w końcu przecie może przegrać. Rzadko kiedy 
pokazywał się teraz w mieście i gdy obecność jego 
nie była konieczna w aptece, przesiadywał prze­
ważnie w dużym swoim ogrodzie za domem.

Jesień tego roku niezwykle była ciepła i sło­
neczna a ogród pełen złotego czaru. Przytykał do 
niego wielki pork księżnej Antoniny Eleonory Lo- 
denic. Tyle że ogród pana Błażeja położony był 
nieco niżej od parku i w małym jego stawku na 
łące, na której z rzadka rosło jeszcze trochę jesien­
nych kwiatów, zwierciedlił się odbity śliczny ta­
ras księżnej z purpurowymi i złotymi koronami 
starych jesionów, odcinając się przepysznie od ja­
snego błękitu nieba. W głębi otwierała się szero­
ka aleja lip stuletnich, której linie, we wodzie 
powtórzone, zdawały się przedłużać w nieskończo­
ność.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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■A JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI KS. REKTORA BANASZAKA

POLSKIE SEMINARIUM DUCHOWNE «• PARYŻU
Na wzgórzu św. Genewefy 

w Paryżu, w bezpośrednim 
sąsiedztwie ranteonu, wzno­
szącego dumnie Kopułę swoją 
ku niebu, znajduje się stcrom- 
na uliczka, rue des Irlandais. 
Przy tej ulicy, pod numerem 
5, wielki, poczerniały od sta­
rości, potężny gmacn mimo- 
woli przyKUwa uwagę prze- 
cnodnia.

To Kolegium Irlandzkie, 
"budowane w latacn 1669-70 
( la użytku Kościoła irlandz- 
.iego. W tych to latach kato­

licy Irlandii, prześladowani w 
swoim üraju, poza granicami 
swej ojczyzny szukali możno­
ści wychowania i kształcenia 
przyszłycn swoich kapłanów, 
Możność tę znaleźli na go­
ścinnej ziemi francuskiej

Budynek Kolegium prze­
chodził różne koleje. W czasie 
wojny 1870/71 mieścił w 
swych murach francuski szpi­
tal połowy. Kilkaset rannych 
i chorych żołnierzy francus­
kich znalazło w nim opiekę, 
świadczy o tym tablica wmu­
rowana przy uramie wejścio­
wej. Widnieją na niej nazwi­
ska zmarłych tu żołnierzy, 
oraz uwaga, że zeszli oni z 
.tego świata pokrzepieni sa­
kramentami św. Można po­
wiedzieć, że gmach, dający 
przytułek rannym, również 
podzielił icn los, albowiem 
podczas oblężenia Paryża, w 
czasie tej samej wojny, dwu­
krotnie pociski dział niemie­
ckich spadły na budynek.

Dzięki życzliwości Episko­
patu Irlandii i dzięki popar­
ciu Arcybiskupa Paryża, J. 
Em. Ks. Kard. fcuhard, gmach 
Kolegium został oddany w r. 
1945 do dyspozycji Kościoła 
polskiego i biskupów pol­
skich, jako pomieszczenie dla 
Polskiego Seminarium Du­
chownego.

Wojną, a mianowicie obozy 
koncentracyjne poczyniły 
wielkie wyrwy w szeregac. 
polskiego duchowieństwa.Nie­
które polskie diecezje jak: 
gnieźnieńska, wrocławska, 
chełmińska straciły prawie 
połowę swych kapłanów. Te 
braki trzeba na nowo zapeł­
nić! I z tej właśnie troski o

KS. PRAŁAT ANTONI BANASZAK 
REKTOR POLSKIEGO SEMINARIOM 

DUCHOWNEGO W PARYŻU 
Urodzony w r. 1901 w Brzostowie 

poznańskim , święcenia kap łańsk ie  o 
trzym ał w G nieźnie w r. 1927. Byi 
kolejno proboszczem w Bydgoszczy 
profesorem  gimnazjów w Śremie i Po 
znan iu . D yrektorem  In s ty tu tu  Akcji 
K ato lick iej w' PoA ianiu i R ektorem  
Sem inarium  Duchownego w Poznaniu 
Aresztowany przez Niemców po > 
la ta ch  pobytu u' D achau przybył de 
F ran c ji, gdzie po ks. F r. K orszyńskim  
obecnym sufragan ie  w'e W łocławku ob 
ją ł re k to ra t Polskiego Sem inarium  Du­
chownego w Paryżu. W roku ubiegłym 
m ianow any został przez Ojca św. p ra  
Jatem  domowym, w roku bieżącym  
obchodzi 25-1 ecie święceń kapłańskich . 
Ks Rektorowi Banaszakow i składani} 
z okazji Jego jubileuszu serdeczne ży 
czenia ,,Ad niiTtos an n o s“ .

młode pokolenie kapłanów 
decyzją Episkopatu polskiego 
powstało Polskie Seminarium 
Duchowne w Paryżu.

Obok grupy młodych księży 
co tylko uwolnionych z obo­
zów koncentracyjnych, zna­
lazło się w Paryżu również 
wielu polskich kleryków. ’Woj­
na. więzienia i obozy przer­
wały ich studia i przygoto­
wanie do kapłaństwa, roz­
praszając ich po szerokim 
wiecie. Zebrać tych klery­

ków na nowo i umożliwić im 
nadal przygotowanie się do

kapłaństwa — oto zadanie 
Polskiego Seminarium w Pa­
ryżu.

Bog błogosławił pięknej 
pracy Polskiego Seminarium. 
Już w lipcu 1945 r. 12 polskich 
kleryków, uwolnionych z obo­
zu koncentracyjnego w Da­
chau, otrzymało *— pierwszy 
to wypadek w naszej historii' 
— święcenia kapłańskie w 
kościele PolsKim w Paryżu i 
rąk J. Eksc. Biskupa Radoń- 
skiego, ordynariusza diecezji 
włocławskiej.

W ciągu następnych 7 lat 
rokrocznie święcono w Pa­
ryżu kilku nowych polskich 
kapłanów. A każde z tych 
święceń to jedna więź więcej 
łącząca Kościół polski z Po­
wszechnym Kościołem Kato­
lickim, a z Kościołem i Epi­
skopatem Francji w szczegól­
ności. Jednym z pierwszych 
*-owiem, którzy święcili pol­
skich księży w Paryżu był J. 
Em. Ks. Kard. Suhard, arcy­
biskup Paryża, wielki przyja­
ciel Polski. Jego następca, Ks. 
Arcybiskup Feltin, podtrzy­
mał tę samą tradycję, świę­
cąc kleryków polskicn. Wyra­
zem więzi księży polskich ze 
Stolicą Piotrową są święcenia 
udzielane przez J. Eksc. Ks. 
Nuncjusza Apostolskiego, 
Roncalli. Częste święcenia, ja­
kich udzielał, oraz liczne jego

ŚWIĘCENIA POLSKICH KAPŁANÓW
J. Eksc. Ks. F eltin , arcybiskup Paryża u d /ie la  święceń kap łańsk ich  w kaplicy 

Polskiego Sem inarium  Duchownego w Paryżu.

pobyty w Seminarium Pol­
skim szczerze związały go z 
polskimi księżmi i klerykami 
i J. Ekscelencja wcale nie tai 
szczerej sympatii, jaką sam 
ich darzy, nie tai też swej 
radości, ze również w tym ro­
ku, w lipcu, wyświęci znowu 
8 polskich księży. Dodajmy 
jeszcze święcenia udzielane 
przez biskupa misyjnego, J. 
Eksc. Ks. Lemaire, oraz świę­

cenia udzielane przez Rekto­
ra Instytutu Katolickiego, J. 
E. Ks. Biskupa Bianchet‘a 
będziemy mieli pełen obraz 
Kościoła Powszechnego, jaki 
tworzą wierni i kapłani całe­
go świata.

Ogólnie, od roku 1945 wy­
święcono w Paryżu • 34 pol­
skich kapłanów. We większo­
ści wrócili oni do pracy dusz- 

(¡Dokończenie na str. 6)

TRAGICZNA WIEŚĆ Z WILEŃSZCZYZNY

Barbarzyńcy z Azji zburzyli Ostrą Bram ę
Według opowieści zbiegłego 

oficera marynarki, pocno- 
dzącego z Wilna, który przed 
wyjazdem z Kraju wielokrot­
nie otrzymywał wiadomości 
od uchodźców, przedzierają­
cych się z Wileńszczyzny, o- 
kręg wileński i Wilno od 
dwóch lat jest poddane gwał­
townej rusyfikacji, a właści­
wie „azjatyzacji“. Moskwa 
przesiedla tam rodziny sta­
cjonowanych w Polsce i na 
pograniczu wojskowych i u- 
rzędnikow sowieckich.

Dawnych mieszkańców Wil­
na, Polaków, Białorusinów i 
Litwinów, starających się 
przetrwać na miejscu, wywo­
zi się do Sowietów, pozwala­
jąc na zabranie ze sobą jedy­
nie tyle, ile każdy może u- 
dźwignąć. Reszta dobytku 
pozostaje jako własność „lu­
du“, pod opieką władz wysie­
dleńczych.

Mieszkania są oddawane 
wraz z dobytkiem przymuso­
wo przywożonym „ludziom 
sowieckim“, których również 
wyrugowano gdzieś ze swego

Od daw na już nadchodziły  niepotw ierdzone w iadomości o 
zniszczeniu przez kom unistów  świętości naszego narodu  — wileń­
s k ie j  O stre j B ram y. Były to  w iadomości tak  potw orne, że nie 
daw aliśm y im  w iary i na  p y tan ia  czytelników w te j spraw ie odpo­
wiadaliśm y, że to n iepraw da, że O stra  B ram a nie je st zburzona. 
O statn ie  jednak  nadeszło z kół w atykańsk ich  potw ierdzenie tej, 
niezwykle bolesnej dla Polakow wiadomości. Zamieszczam y poniżej 
garść in fo rm acji z W i.eńszczyzny, wśród k tó rych  znajdu je  się również 

owa trag iczna  wieść o O strej B ram ie. RED.

gniazda. Są oni milczący i 
ponurzy.

Akcja przesiedlania ma na 
celu przemieszanie ludności, 
oderwanie jej od tradycji 
swego kraju i rodziny, od da­
wnego sposobu życia, ma na 
celu wprowadzenie zupełnego 
zaniku spoistości narodowej.

Wilno stało się utęsknionym 
miastem dla nasłanych Azja­
tów, bowiem tam jeszcze od 
czasu do czasu docierają 
transporty żywności i odzieży.

świętość naszego narodu. 
Ostra Brama, dawno już zo­
stała zburzona, jak też wszy­
stkie stare domy w jej oto­
czeniu. Na ich miejscu budo­
wane są bloki mieszkalne i 
koszary.

G m ach Polskiego Sem inarium  Duchownego w Paryżu

Nowe ceny
Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 

10 gramów Streptom ycyny £  2. 4 0
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą £  0.15.0
5 milj. Penicyliny Krystalicznej

(10 zastrz. po 500 000 jedn.) £  1. 6.6

W Y S Y Ł A

Apteka GRADOWSKIEGO
187. Draycott Avenue, London. S. W. 3

Tel.: KENsington 0750
OSTRA BRAMA W WILNIE

Kobiety, którym udało się  
wydostać z Wilna, opowiada­
ją ponure historie o życiu i 
stosunkach w Wilnie. Cmen­
tarz na Rosie nie istniej e.Tru- 

-0  domyśleć się, gdzie był 
cmentarz żołnierzy polskicn, 
wśród których złożono serce 
marsz. Piłsudskiego w grobie 
jego matki. Dla osób cywil­
nych teren ten jest zakaza­
ny, gdyż jest on placem ćwi­
czeń wojsk motorowych i 
podoficerskiej szkoły. Znikły 
też podobno trzy krzyże na 
górze Trzykrzyskiej. Znikły 
wszystkie pomniki i tablice 
oraz napisy polskie czy li­
tewskie, a zastąpiono je' ro­
syjskimi.

Stosunki moralne są nie­
bywałe. Swoboda młodych 
niczym nie ograniczona, a 
\yiek „rodziców“ zaczyna się 
od 16 lat. Dzieci są oddawane 
do bolszewickich „hodowli“, 
dla których wprowadzono 
obecnie specjalne przepisy.

W Nowej Wilejce i w Tro­
kach powstały „obozy pracy 
dla kobiet ciężarnych“. Tam 
przyszła matka w okresie 
spodziewanego rozwiązania 
pracuje w miarę możności, a 
po rozwiązaniu po czterech 
tygodniach musi pozostawić 
dziecko — państwu sowiec­
kiemu, a sama idzie dalszą 
koleją swego smutnego życia.

Dziecko zaś pozostaje pod 
opieką pielęgniarek i „wra- 
czy“, aby rosnąć na przyszłą 
ekipę samolotów i czołgów.

(I. P.)
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Z  ŻYCIA POLAKÓW INIA OBCZYŹNIE

BIRMINGHAM
Ze spraw ozdania Polskiego Koła Ka 

tolickiego w B irm .ngham ie wynika 
że Koło to je s t najw iększą polską or­
gan izac ją  skup iającą  blisko 600 czło­
nków spośród przeszło dwutysięcznej 
grupy polskiej w B irm ingham ie. 
W spółpracuje ono z innym i stow arzy­
szeniam i, jak  SPK, ZRRP, TPP, ZIW 
i SL, skupionym i w Kom itecie K oor­
dynacyjnym  O rganizacji Polskich w 
B irm ingham ie.

Siedzibą Koła je s t dom przy p a ra ­
fii św. M ichała, położony w śródm ie­
ściu, a udzielony przez angielskiego 
proboszcza ks. A. D. Dały." W dom . 
tym  mieści się sek re ta r ia t Koła, św iet­
lica i b iblioteka oraz licznie odwiedza­
n a  k an ty n a , dostarcza jąca  po n iskich 
cenach doskonale posiłki Składki człon­
kowskie idą w połowie na utrzym ? 
nie  duszpasterstw a. P raca  ks. dzieka 
n a  K ąckiego ,daje  wyniki i okres obo­
ję tności byłych żołnierzy skończył się 
już. Kcło zapoczątkow ało szkółkę dla 
dzieci, pod kierunkiem  p. T. Gołow- 
czyńskiej. Koło m iało duży udział fi-

nowego zarządu  weszli ponadto ; p 
T. R udnik, jako  sek reta rz , p. A M a '- 
ko/wski (pcjaownie) jaVto skarbn ik , 
pp. W. Jan u siak , P. O w sianik (po­
now nie), A. Juchnow icz, S. P ie trzak , Był to ,,Wieczór M aryjny w p c e j i  
W. Zubrzycki. Przewodniczącym  Kc- i p ieśn i“ . i
•misji Rewizyjnej je s t inż. J . M acie-* Po zagajeniu  wygłoszonym przez ks 
liń sk i,, poprzednio wiceprezes. Człon- p ra ła ta  K arkowskiego odbyły się wy­
kam i K om isji Rew. zostali pp. S S ta  stępy chóru, solistów i recytatorów
siewicz J. Śmiałkowska, J . Sławecki 
i F. Lichnowski.

Zarząd  nosi się z zam iarem  nabycia 
w łasnego dem u i zbiera n a  ten  cel

CHŁOPCY Z riEREFORDU W PENRHOS
M ieszkańcy P enrhos mieli osta tn io  cytacje  objęły wiersze Sarbiewskiego, 

imprezę, k tó ra  zrobiła silne wrażenie. Norwida, Lechonia i B ohdano wieżowej.
Szczelnie zape łn ia jąca  salę publicznoś • 
podziw iała chw ytającą  za serce deko­
rac ję : d rew nianą  kapliczkę przydrcż 
ną z obrazem  MB. Częstochowskiej 
n a  tle  zieleni, u b ra n ą  w iankam i z ma 
ków, chabrów  i rum ianków .W śród różnych pieśni chór w ykona’: 

„H ejna ł ostrob ram sk i“ i „Bogarodzi­
cę • (do słów Słowackiego), pieśń peł­
na dynam iki. Mimo trudnośc i w zor-

środki. Dom byłby ośrodkiem  polskiej ganizow aniu chóru dyrygent osiągnął 
p a ra fii i siedzibą organizacji. efekt godny najwyższego uznan ia . Re

POLONIA W SZKOCJI KONSOLIDUJE SIE
Od bliski dwóch la t poruszaliśm y c ja “ , Zrzeszenia N auczycielstw a Pol- 

zagadnienie  konieczności współpracy skiego oraz Związku Rzemieślników i 
o rgan izacji polskich w S kocj' i wska- Robotników  Polskich, 
zywaliśmy na  potrzebę przyjścia T em atem  obrad tych  konferencji są
pomocą k u ltu ra ln ą  ośrodkom  m niej wszystkie te  spraw y, oo do k tórych 
szym, przede wszystkiem  hostelom . Z społeczeństwo polskie n a  ziemi szkoc. 
radością  w italiśm y niedaw no fak t, ż : kiej zajm uje  jednom yślne stanow isko 
między najw iększym i skupiskam i Po. a  w pierwszym  rzędzie spraw a ochro- 
laków w Szkocji — Edynburgiem  i ny młodego pokolenia przed w ynaro­

dowieniem.
Jednym  z konkre tnych  osiągnięć — 

to wspólne kolonie dla dzieci naszych 
w Szkocji; odbędą się one w jednej z

Po wieczerze m ieszkańcy osiedla 
wkopali tę kapliczkę u skrzyżow ania 
dróg. Codziennie ją  s tro ją  świeżymi 
kw iatam i, p rzy sta ją  przed n ią  z ipod 
litw'ą. M aria Częstocowska w ita ciem­
ną tw arzą wszystkich wchodzących do 
osiedla.

Pow itała też w pa rę  dni po wieczo- 
rze m aryjyrn gości z H ereford: księ­
dza superio ra  Jarzębowskiego, księdza 
proboszcza Chowańca, 2-ch b rac i ze 
zgrom adzenia ojców M arianów  i 15 
wychowanków z In te rn a tu  Św. S tam  
sław a K ostki w H ereford. Dzieci, k tó ie  
nigdy nie widziały polskich kapliczes 
przydrożnych, śpiewały przed ta  k a ­
p liczką pieśni co rano  i co wieczór.

W izyta ta  była dowodem, że mimc 
ciężkich warunków  em igracyjnych 
zm uszających do pewnego separa tyz­
mu, poszczególne placówki polskie m o­
gą jednak  łączność ze swoimi u trzy-

BOŻE CIAŁO W HOSTELACH 
Procesja Bożego C iała w obozie L in- 
don Rd., k tó ra  odbyła się w dniu 15 
czerwca,- była w spaniałą m an ifes tac ją  
re lig ijną  Polaków, Wzięli w niej u- 
dział wszyscy Polacy zam ieszkali v 
obozie London Rd„ W eeting H all i oko 
licy, jak  również wielu katolików An­
glików. Ewangelie śpiew ali: ks. kape­
lan  lo tn ic tw a U.S, dw aj księża ang iel­
scy i miejscowy polski ks. Stasz. O łta­
rze były zrobione przez: K om itet obo-

G lasg wem doszło do porozum ienia na  
odcinku współpracy społecznej.

Obecnie m am y do zanotow ania  n o ­
wą przyjem ną wiadomość: oto owo po­
rozum ienie rozszerzyło się i pow stała miejscowości nad  pięknym  jeziorem

nansow y W ufundow aniu  nagród lite- in s ty tu c ja  w postaci „K onferencji Po- Loch Lomond i trw ać będą cztery ty- _    _   _ __
rack ich  „V eritasu" i zakup podręcz rozumiewawczej P rzedstaw icieli Pol- godnie, poczynając od 12 lipca. Do tej mywać Byla tez przykładem  godnym zowy, Różę Kobiet, Kolo SPK i mlo
ników dla Katolickiego U niw ersytetu skich Skupjsk w szk c c ji“ . pory zapisano około 100 dzieci w wie naśladow ania . Przez naw iedzanie s i -• dzież. K w iaty wraz z dziewczynkami
w Lublinie. Zorganizow ano osiem oo- p ierwsza t ak a  konferencja  już w ku 5—12 la t. O rgan izacja  kolonii spo. wzaj em ne rozrzuconych po Anglii grup Polkam i sypały dziewczynki Angielki,
czytów a Koło uczestniczył- we wszy. rozszerzonym  gronie odbyła się 1 czer- czywa w doświadczonych rękach  To- polskłch zapobiegniem y wszelkim izo- Przy w szystkich o łta rzach  śpiewał chór
stk ich  obchodach ogó no-narodowycli. wca w Domu K o m b atan ta  w Edyn w arzystw a K ultu ry  Polskiej (daw ny lacj 011izmom i wzmocnimy więzy na- męski pod dyrekcją p. Sałacińskiefeo.
Sekcja Młodzieży u rządzała  ponadto  j,urgu pod przew odnictwem  prezesa Polski K om itet Oświatowy) z jego 
szereg im prez tow arzyskich, św. Mi- tam te jsze j R ady S tow arzyszeń Pol- energicznym  prezesem m jr Z. Malic- 
ko laja , O płatek, nie mówiąc o s tałych  skich doc d r  B śliżyńskiego. Wzięl kim  na czele.
zeb ran iach  sekcji, w ypełnionych re- w njej udziaj poza Edynburgiem  i K onferencja  E dynburska zaleciła go. 
fe ra tam i dyskusyjnym i, tańcem  i mu- Q iaSg0wem, przedstaw iciele cśrodków rąco  tw orzenie kom itetów  porozumie 
zyką. polskich z Dundee, K irkcaldy , Addie- wawczych w tych  skupiskach polskich

Koło zajm uje  się bardzo żywo dzia- weB j A uch terarder, jak  również de gdzie zn a jd u ją  się dwie lub więcej 
ła lnością  ch ary ta ty w n ą. Sekcja Opie- iegaci tych  stow arzyszeń, które m a ją  o rgan izacji społecznych, 
ki nad  Chorym i je s t jed n ą  z najeży  i- SWoje odpowiedniki w te ren ie  a więc: Jesteśm y przekonani, że w następnej

kolejnej konferencji, k tó ra  obradować 
będzie tym  razem  w Glasgowie, we

rodowe.

M o - t a n d i a

WYSTAWA POLSKA 
W KREDZIE

niejszych. Zorganizow ano około 400 
odwiedzin chorych w szp ita lach  w cią­
gu roku.

Duszą zarządu je s t jego prezes, p. 
inż. Józef M ikiciński, w ybrany ponow-

Akcji K ato lick iej, okręku SPK „Szko

zentować polski wysiłek zbrojny w 
ciągu I I  wojny św iatowej (a zwłasz­
cza dz ia łan ia  1 Dy w. Panc.) i obecną 
trag iczną  sy tuację  k ra ju .

Apelujemy do sum ienia wszystkich 
Polaków, w któ rych  bije jeszcze górą 
ce serce polskie, by się przyczynili 
do sukcesu wystawy polskiej w Bre

Społeczeństwo i w ładze holender 
skie z wielkim nak ładem  sił i kosz-

zmą udział i pozostałe większe ośrodki tów przygotowały Bredę do w ielkich dzJe
polskie: F a 'k irk , G alashiels, Aberdeen uroczystości 700 lecia tego m iasta , Zgłoszenia do udziału w wystawie 
i Selkirk. W ten  sposób Polonia szko- k tó re  będą trw ały  od 10 lipca dff 3i przyjm uje kol. W. Rzem ienizcki, Te-
cka stan ie  się pierwszym tery to ria  I- sierpn ia  br. W tym  czasie odbędzie się te r in g e n s tra a t 12a, B reda, do dn ia
nym  skupiskiem  polskim  n a  w yspach w Bredzie szereg ciekaw ych igrzysk 15 lipca br. M ożna zgłaszać na  wysta-

SPROSTOWANIE
W spraw ozdaniu  z obchodu 3 M aja 

n ie  (po raz  piąty) prezesem  Koła n a  w Derby, zam ieszczonym przez nas 1
rok 1952/3. Prezes M ikiciński w obec- czerwca zaszła pom yłka, k tó rą  n in ie j- _
nej kadencji będzie m iał n ad a l cer. szym prostujem y. P. E. G itrow ski nie bry ty jsk ich , gdzie n astąp i pełna kon widowisk, koncertów , zabaw i innych  wę zarbw n0 dzieła a rtystyczne  jak  t?ż
n ą  w spółpracę wiceprezesów p. S. J a -  był wykonawcą dekoracji, lecz był od- so lidacja pc.czynań na odcinku pracy rozrywek, n a  k tó re  pośpieszy setk i ty- wyr0by rzem ieślnicze i p race am ato r- 
rew icza (po raz  trzeci) i p. J . Ma- pow iegzialny za techn iczną stronę ob społecznej 
ś lonkr (poprzednio sek re ta rza ). Do chodu. W. KOPASZYN»

ZE SPORTU

PIŁKA JEST OKRĄGŁĄ —  NIESPODZIANKI MISTRZOSTW
JUNAK (Hodgemoor) — WISŁA W isła, tw arda , zw arta  d rużyna po- 

(Londyn) 1:2 (1:1) krzyżowała p lany piłkarzy karpackich ,
przeciw staw iając  im  nie tylko grę na  

D w ukrotny rnistrzi p iłkarsk i K ar- dobrym  poziomie, ale przede wsz* st- 
patczycy zostali w yelim inowani z nii- k jm  rzadko spo tykaną  am bicję i nle- 
strzostw  przez ostatn iego m istrza , Wi- w iarygod n ą  nieustępliw ość. Jeżeli Wi­
słę londyńską. Trzeba stw ierdzić, że sja  po tra fi zdobyć się n a  ta k ą  grę w 
J u n ak  był ogólnym faw orytem  na zwy- dalszych rozgryw kach, p u h a r gen An. 
cięzcę i wielu upatryw ało  tę drużynę dersa  pozostanie w Londynie. G ra  sa­
n a  zdobywcę p u h aru  po raz  trzeci. m a obfttow ała  w piękne zag ran ia , by-

■" ła  o s tra  i szybka. W pierwszych m i­
n u tach  Ju n ak  zdobył powodzenie przez 
W ęgrzyka, a n a  6 m in u t przed przer-

sięcy gości z całej H olandii. Spodzie, 
w any je s t też przyjazd  wielu goś- 
zagran icznych  a  m .in. także Sokołow 
Polskich z F ran c ji. Trzonem  uroczy­
stości m a być ogrom na w ystaw a ho­
lenderska n a  te ren ie  pa rku  m iejskie­
go, w której Polacy mogą też wziąć 
udział i zarezerw ow ano dla n as  ogro­
m ny paw ilon do dyspozycji. Podczas 
jed n ak  gdy H olendrzy z energ ią  i zą-

żyn: W ilno — R um iński, K nedler Żmu 
da, W awrzonek Rawski, R itz, Pytkow- 
ski, Kuźnik, N iewiadom ski, Kmiecik, palem  kończą przygotow ania do swej sprawy

wystawy i innych  im prez, Polacy za­
m ieszkali w H olandii poza nieliczny­
mi w yjątkam i wcale się nie kw apią, 
by przyłożyć ręk i do powodzenia pol­
skiej wystawy, n a  k tó rej można przed 
staw ić  nie tylko polski dorobek a r ty ­
styczny, k u ltu ra ln y  i rzem ieślniczy 
n a  teren ie  H olandii, ale także zapre-

skie .obrazy, rzeźby, grafik i, fo togra­
fie, m apy, wykresy p am ią tk i z pol­
sk ich  dzia łań  wojennych, a zwłaszcza 
1 Dy w. Panc. ' Społeczeństwo holen­
derskie pokłada wielkie nadzieje, że 
w ystaw a „W olnych Polaków “ będzie 
ukoronow ana sukcesem. Polonia ho­
lenderska  n a  pewno nie przyniesie 
Polsce wstydu, tylko wydobądźmy z 
siebie trochę zapału  i energii do tej

Pąkalsk i; W icher — Schreiber. Biły, 
M uszalik, Prasoł, K isiel Jan , K rakow ­
ski, Sum m erfield, Springer, Kis-el Jó ­
zef, Brown, Fedasz. Sędzia Anglik. Był 
to  mecz o s ta tn i w grupie Wilno.

Rodacy do czynu!
Dr N. W. KOMAR

POLSKIE SEMINARIUM 
DUCHOWNE W PARYŻU
(Dokończenie ze str. 5) ka pad ła  ze s trzału  G alika  w 14 m in - 

cie gry, Na częściowe usprawiedliw ie- 
pasterskiej W Polsce. Inni za nie Ju n ak a  należy zapisać zejście z 
Wiedzą i Zgodą swych bisku- boiska f ila ra  pomocy S trączka.

1 T ulili i O c tn H ia  w v 7  Mecz ten odbył się w Marsworth przypow konstynuują studia wyż: rakordowej ilości widzów, b0 Jk0,o 
sze, a jeszcze inni.j ko dus 1300 osób Zawody pr0Wadził sędzia 
pasterze pracują wsrod Pola- angielski M r Kelly z Londynu. D ru­
ków rozsianych po Świecie. żyny grały w sk ładach : Ju n ak  — Ko- 

Wśród dalszych polskich m ar, Terpiłow ski, Gem za, S trączek  
kleryków jest siedmiu, którzy Lewandowski, Wilczok, Jakubiec, Wę- 
tu przybyli Z Anglii. grzyk, M ikrut. K ornas, Habowski; Wi-

BÓg i dzisiaj woła! sła — Janko , Poloński, Budzowski,
Jeszcze dzisiaj jest wielu Gola. Gacki- Kossowski Kuncewicz, 

takich, którzy w duszy słyszą Miku5a- Galik H° f ey; stremp’ 
wołanie Boga. a nie Wiedzy T “ * J * ^  * 
czy mogą na nie odpowie- 
dzieć.Być może wydaje im się, 
że są już za starzy, że może 
już zbyt wiele przeszli w ży­
ciu?!

D rugą n iespodzianką m istrzostw  by­
ła  porażka W ilna, drużyny z dużą ru ­
tyną , z W ichrem , k tó ry  właściwie je st 

Gdy Bóg WOła nigdy nie Zespołem sezonowym i nie ma. wyraź- 
jest Za późno. nego Oblicza. Niem niej jed n ak  uporał

Gdy BÓg woła — to udzieli Się z W ilnem  dość pewnie zdobyw ając 
i łask potrzebnych do urze- bram ki bardzo prostym i zagran iam i, 
czywistnienia powołania. W ilno n ie  wykorzystało karnego i gra-

~  . ło raczej poniżej swych możliwości.
Zgłoszenia do Seminarium p ,,mim o po rażki w iln ia n ie  lepszym 

przyjmuje i informacji udzie- s(,osunkiem  bram ek przechodzą do d a l­
ia; Msgr. Antoni Banaszak szej pull
Ks. Rektor Polskiego Semina- B ram ki d la  W ilna Zdobyli: Kmle- 
rium Duchownego, 5, rue des cik, N iewiadom ski, d la  W ichru: Brown 
Irlandais, PARIS V-e France. (2), K rakow ski, Springer. Składy d ru .

BIAŁY ORZEŁ — WAWEL
, 4:1 (0:1) (1:1) '(3:1)

Wobec jednakowego stosunku p u r 
wą Gola w yrównuje. D ecydująca b ram - któw j b ram ek dodatkow y mecz o ab /ł

się n a  boisku U nitasu . *ywe tem po 
i o s tra  gra. W norm alnym  czasie wy­
nik  n ierostrzygnięty . Dodatkowe 2 x 
15 m inu t w yjaśniły  sy tuację , bo zwy­
cięzcy strzelili aż 3 bram ki, zdobywa­
jąc  ostatecznie m istrzostw o grupy 
„Lwów“ . B ram ki zdobyli: W ojtulewicz 
(2), Ślubowski, Ślubowski dla O rła 
Białego, Pełka d la  W awelu. Sędziował 
p. W ojciechpwski. Drużyny grały w 
sk ładach : Biały Orzeł: R ajda, 5ro- 
mek, Bogucki, Świątek, Riley, Choy- 
nacki, Dzirdzik, W ojtulewicz, Ślubow­
ski, B iałożyt, B irek; W awel: K am y­
czek, G organ, Ozim ski, Chołodowsk-, 
Grabow ski, G ras, Boots, Taylor. Dzior- 
dziewicz, Pełka, S ilejt.

SKŁADY DRUŻYN — UZUPEŁNIENIE

Poniżej podajem y składy drużyn, 
k tórych poprzednio nie zam ieśliliśm y: 

CZARNI (C arleford) — Szm yt, Da- 
nisz, D ardziński, Strokosz, Colacovic, 
Wowalkowski, Wosik, Porem ski, H )- 
w ard, Parol, Szemski.

GOPŁO (Leeds) — Piotrow ski, K li­
m a, Bańcewicz, Lech, Cois, Nestliai- 
m er, P ilarsk i, . Kwiercz, Śliwa, M iei- 
rzejewski, W ańczyk.

SOKÓŁ (Ludford) — Pikuła, Tom 
Blow, Skow roński, Jakubczak, Pod­
górski, G ąsiorowski, Łączny, Brow.:, 
Kuch, Juchniew icz. Dziadul.

Daj grosz na leki 
d la  c h o r y c h  

w Kraju!

meczu N aprzód—Syrena.

WILNO—W ICHER 2:4 (1:3)
I

Marginesie m oją Jirzysię płacę, I  myślę sobie, 
że choć za te  pieniądze więcej się ta ,n  
będą tym i dziećmi opiekować.

— A jakże, opiekujom  sie, a  jakże 
MOKRE I SUCHE PIELUCHY — pan i M ariann ie  znowu gniew za

czął uderzać do giowy — «Jaśnie  to 
M oja pan i W alentowo, to okrop- ch(.ja jam  pani powiedzieć. Więc kie- 

ność! Takem  się zdenerw ow ała. Te dym  dzjg wieczór po dziecko p rzy sz ła  
tchu  złapać nie mogę. Powiem pan i ^  ^  m ałpy siedem  m okrych pieluch 
że te  siostry  w żłobku ino się m alu- ^  s dziecklem oddają> że niby dzie- 
jom  i m anikuru jom  a o dzieci nic m e cko tyle bej, ca , y dzień zabrudziło
dbajom . Alem im za to dała! Siedem pieluch! A one tam  od czego

— Co się stało, moja pani Marian za co btoni pieniądze? Te wszystkie 
no? Strasznie pani je zagniewana siostry ¡no się prZed lustrami mia- 
Siadaj pani i opowiadaj — pani Wa- drzom do Anglików. A pieluch nie mo- 
lentowa węchem psa myśliwskiego wy- gom  wyprać? Za co im płacę mojeg i 
czuwała większą hostelową sensację. szelinga? Alem im wygarnęła od naj-

Pani Marianna z ósmego site‘u, ma gorszych i zaraz mi, moja pani, ulży 
trona zażywna i jak na doświadcz - lo.
ną rezydentkę obozów przystało odpo. — Tak, tak, ma pani rację, pani 
wiednio pyskata, rozpostarła swe obfi- Marianno — pani W alentowa z przc- 
tc kształty na hostelowym krześle konaniem i smutkiem pokiwała glo 
które ostrzegawczo skrzypnęło, ale — wą — i ja im też dzisiaj w żłobk i 
przyzwyczajone do dźwigania różnych nagadałam. Bo niech pani pomyśli: 
ciężarów na swym grzbiecie — wytrzy- mnie znowu siedem suchych pieluch 
mało napór i nie rozleciało się w ka- oddały razem z dzieckiem dziś wieczór 
wałki. , Znaczy się, że dziecka przez cały dzień

— Zaraz, zaraz, niech se trochę od- nie przewijały. Mówiły, że nieprawd.*, 
dychnę. To mówię pani, moja pan1, *e pieluchy suche dlatego, że sióstr/  
kiedym dziś wieczór poszła po dziecko dziecko na czas sadzały zawsze na 
do żłóbka odebrać, to myślałam, że* nocniku. Ale kto by im tam  zaś, tym  
mnie krew zaleje. Jakżeśmy raszen- małpom wierzył-
buk wzieni, tak zaraz kazali nam za Pani M arianna sapnęła i kiwnęła 
dzieci w żłobku płacić, że to nibv z uznaniem głową. I pani Walentow» 
asystenebord tak zarządził . . miała też rację świętą.

— Tak. tak moja pani. I  ja tysz za TABOR.
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OSTATNIE TRAMWAJE 
W LONDYNIE

Dnia 5 iipca ruszyły z remiz 
po raz ostatni londyńskie 
tramwaje — na sześciu li­
niach południowego Londy­
nu. Nazajutrz oosługę komu­
nikacyjną na zlikwidowanych 
liniach przejęły autoousy.

CENZURA ZAKAZAŁA 
„DON CAMILLA“

¿półka filmowa lraneusko- 
włoska nakręciła iilm p. t.

NOWE FILMY
BRAT MARNOTRAWNY 

„T he Im portance  of Being E a rn e s t“
Choć n a  swój sposób znakom .ty , 

nie jest to jednak  „czysty film “ lec/, 
sfilm ow any te a tr . T e a tr  znakom ity 
Dzieło to stw orzyli ludzie o nazw i­
skach  wielkich. B łyskotliwy dowcip O 
sca ra  Wilde-'a w angielskim  oryginale 
nab ie ra  szczegónego sm aku, je s t jesz­
cze bardz ej w yrafinow any niż w tłu ­
m aczeniu. A nthony A squith wyreżyse 
row al już n ie jeden znakom ity  film, 
ja k  np. „Pygm alio 'na“ Shaw a, a ak­
torzy  tw orzą w prost oślepiającą kon 
s telację  gwiazd: M ichael Redgrave, E. 
d ith  Evans, M ichael D enison (św iet­
n y ), M argaret R u therfo rd , Miles M ai 
leson (n iezapom niany k a t z „K inu 
H earts  and  C oronets“), dobra „nowa 
tw a rz“ , D orothy T u tin  i Jo an  G reen­
wood, ak to rsko  może najsłabsza.

Dziś sy tu ac ja  i akcja  „ B ra ta  m arno­
traw nego“ bardzo już trą c ą  m yszką 
i w filmie, k tóry  z n a tu ry  rzeczy wy­
m aga swoistego realizm u, tę  przesta- 
rzałcść  widać w yraźnie. A że w prze­
szło półtorej godziny dzieje się n ie­
wiele, widz bez dość dobrej znajom o­
ści języka angielskiego będzie się nu 
dził. Ci jednak, którzy dialogi nieźle 
rozum ią. koniecznie pow inni „B rata  
m arno traw nego“ zobaczyć. W. G.

i
KANGAROO

Niełatwo je st być w naszych cza­

sach  scenopisarzem  filmowym i wy- kaieczony i nie zgodzili się na ś w i a t ^ T h e World Apart“?.

MARIA WINOWSKA 
,V LONDYNIE

W dniach 12 i 13 bm.
„Mały bwiat non Camiiła-, konwencie Wieczernika 
oędący wersją słynnego zbio­
ru nowel Gicvanni Guares- 
ehFego. w roli tytułowej wy- 
.siąpii znany irancuski ko- 
niK, Fernanael. Film, KWy

w 
'od­

będzie się week-end dysku- 
j.v ,. Yeritasu", ktcry wy­

pełni trzema odczytami p. 
Maria Winowska. Tytuł cyklu 

„Współczesna myśl religij-
wzbudził zachwyt krytyków na i kierunki życia religijne 
francuskich i włoskich, miał ge*‘ 
byc wyświetlany w ramach 
niedawnego festiwalu filmów 
włoskich w Londynie.

Niespodziewanie jednał* 
wkroczyła cenzura, zakazu­
jąc wyświetlania szeregu pod­
pisów i jednej sceny. W łon .1- 
znali jednak, że film tak 
scenzurowany byłby zDy„ o-

GUSTAW GRUDZIŃSKI 
W- „FIGARO LITTERAIRE“
Dodatek literacki do wiel­

kiego dziennika paryskiego 
„Figaro Littéraire“ rozpoczął 
druk obszernych wyjątków z 
książki Gustawa Herlinga 
Grudzińskiego pt. „Inny

►

myślić oryginalny  w ątek obrazu. Po­
mysłowi p isarze często ra tu ją  się 
egzotyką tem atów , zdjęciam i z n a ­
tury , geografią, h is to rią  i tym  podo­
bnym i m ateria łam i. Często też ta  te ­
m atyka, o ile tylko je st in te ligen tn ie  
podpatrzona i sfo tografow ana, prze­
wyższa fikcję filmową.

Do tak ich  filmów „z n a tu ry “ oz> 
„d o k u m en tarn y ch “ należy również 
, K angaroo“ w ytw órni 20tb C entury 
Fox. In try g a  cbrazu  je st raczej kle­
cona, ale zdjęcia z pustyni a u s tra l ij­
skiej są  kap ita lne .

„K angaroo ' ukazuje, ja k  żaden mo­
że film  do tej pory, problem  życia 
ludzkiego, uzależnionego od s tada  
zw ierząt. Słowa Pism a św. o „czynie­
n iu  sobie poddaną ziemi i stworzeń* 
rea lizu ją  się w tej pa te tycznej epopei 
Dasterskiej z A ustra lii. Nie je s t to 
bowiem, wbrew tytułow i, film  o egzo-. 
tycznych zw ierzętach, ale o odwiecz-

wyświetlanie go w skróconej 
wersji. Pertraktacje są w to­
ku.

„Mały świat Don Camiiia“ 
nakręcili również Niemcy.

PAPIERY
CASTLEREAGHA

Lady Londonnerry, dzie­
dziczka rodu lorda Castle- 
reagna, ministra spraw zagr. 
v V .  Brytanii w czasach napo­
leońskich, który w r. 1822, po­
pełnił samooojstwo, ma za­
miar opublikować pozostałe 
po sławnym przodku papiery, 
zajmujące dużą skrzynię. Do­
kumenty te nie Dyły nigdy 
dotąd publikowane, a zawie­
rają szczególnie oogaty ma­
teriał odnoszący się do Kon-

Wstęp do cyklu przekładów 
napisał Remy Rcure, b. wię­
zień niemieckich obozów kon­
centracyjnych i bohater fran 
cuskiego ruchu oporu. Rysun­
ki do tekstu wykonał Etienne 
Morin.

ŁABĘDZI BANKIET1

Do ogromnej ilości tradycyj­
nych obrzędów angielskich na­
jeży również ,, Bankiet Pięciu 
Królów” albo ..Łabędzi”, w 
którym uczestniczył w roku 
bieżącym Książe Małżonek. 
Od wieków prawo własności 
wszystkich łabędzi na Tami­
zie należy do królów W. Bry­
tanii oraz w drobnej części do 
cechów winiarzy i farbiarzy. 
Z racji tej wspólnoty posiada­
nia cech winiarzy corocznie 
zaprasza członków rodziny 
królewskiej do ..hali pięciu 
królów” (Anglii, Szkocji, 
Francji, Danii i Cypru), któ­
rzy się tu rzeczywiście spot­
kali w roku 1363.

Bankiet zaczyna się okrzy­
kami na część pięciu królów, 
które w roku bież. wznosił 
Książę Filip, poczem goście 
otrzymują każdy po piórku ła­
będzim. wreszcie wszyscy po 
koiei ..całują mlecżarkę”. 
Jest to fantastycznie powygi­
nany puhar rzeźbiony w 
kształt dziewczyny od krów, 
który trzeba spełnić bez odry­
wania od ust. Goście kró­
lewscy dali sobie gładko radę 
z puharem za wyjątkiem mło- 
dego księcia Kentu, który się 
oblał winem.

CZY ,WISŁA’ POWTÓRZY SWÓJ 
SUKCES ZESZŁOROCZNY ?

Dym tow arzyszu człowieka — bydie gresU Wiedeńskiego. W domu 
domowym. Lady Londonnerry znajduje

T ęsknota  b ry ty jsk ich  przybyszów u- Się także Stół, przy ktOr- m 
sym bolizowana je s t w film ie „K anga- obradował Kongres Wiedeń- 
roo“ oczekiwaniem  na deszcz. Angiei- ski.

i

scy widzowie przypuszczalnie opusz­
czając  k in o tea tr  po tym  obrazie są 
szczęśliwi* że jednak  nie dali się sku 
sić n a  A ustralię  i że deszczu mogą ^  
ojczyźnie swej zażyć dowoli. (J. B.)

SZKARŁATNY ANIOŁ
Piękna Yvonne De Carlo je st znu­

dzona jako Roxy M cC lanahan życiem 
fo rdanse rk i Los się do niej 
uśm iecha i po dram atycznych  i prze­
dziw nych przygodach wchodzi do m i­
li onerskie.i rodziny jako  dom niem ana 
je j członkini. Ale n a tu ra  ciągnie wil­
ka do lasu. Po różnych lirycznych i 
groteskow ych ta ra p a ta c h  Yvonne w ra­
ca do swego m arynarza  i do swych 
a w an tu r karczem nych.

Co k ilkanaście  m inu t pokazują na 
film ie bójki w karczm ach, a p u b lr z- 
ność dostaje  czkawki od zabawy. O sta­
tecznie dziś, kiedy w Anglii zakazano 
mawet walki kogutów, jak ieś gębobicie 
należy się spragnionym . Więc gdzież 
je  zobaczą jak  nie n a  film ie? (J. B.)

NIEOBŁASKAWIONĄ GRANICA 
„U ntam ed F ro n tie r“

Oto jeszcze jeden  film  kowbojski, od 
innych  różniący się tylko nazw iskam i 
aktorów . S tary , kulawy M att Denbow, 
w łaściciel olbrzym ich pastw isk, na  k tó­
rych  w ypasa dziesią tk i tysięcy bydła, 
nie pozwala nowoprzybyłym osiedleń-

fayn Lady Londonnerry 
chciał papiery powierzyć spe. 
cjalnemu trustowi, lecz mat 
ka nie godzi się na tę formę 
przekazania spuścizny po 
przodku narodowi.

REKORDOWY POŁÓW 
KRABÓW

• Rybacy w Southend doko­
nali rekordowego połowu kra­
bów. W ciągu ośmiu minut 
zebrali ich 200 galonow.

MARYNARZ 
POD OPIEKĄ SPK

Józef Raca, marynarz pol­
ski, zbiegły ze statku „Czech“ 
w brytyjskim porcie Hull, o- 
trzymał dnia 25 czerwca br. 
prawo azylu w W. Brytanii i 
udał się pod opiekę Stowa­
rzyszenia Polskich KomDa- 
tantów w Londynie. Oddział
brytyjski SPK zakwaterował Stoją od lewej: Kuncewicz ( w u b ran iu ), K w iatkow ski* G acki, M ikuła 
Racę w Domu Kombatanta i Kossowski, S trem p, Żołnierowicz, G alik, Gola, K rasoń  (sekretarz  K om itetu 
Z ajął się wyszukaniem mu Org.) szp lłt (kierow nik ,,Wi«ły“ > klęczą: Budzowski, Janko  Poloński
pracy.

K om batancki Klub Sportowy „W isła“ od czterech la t g ra  znaczną , rolę 
w ligach  angielskich na przedm ieściach Londynu. Zdobył k ilka mistrzostw 
ligowych i puharów  angielskich. W roku ubiegłym zdobyła również „W isła“ , 
pewnie i zasłużenie, trzecie m istrzostw o drużyn polsk ch w W. B ry tan ii 
Po zlikwidowaniu hostelu, w k tórym  m ieszkała większość graczy „W isłv“ 
drużyna znalazła  się w bardzo kłopotliw ej sy tuacjł, tracąc  m .in. boisk"*. 
Ale z pomocą pośpieszyło ruchliw e Koło S.P.K. N r 11 (Środkowy Wschód) 
k tó re  wzięło w opiekę am bitną  drużynę polską. P iękna decyzja pozwoliła 
„W iśle“ na kontynuow anie pracy dla chwały polskiego sportu . W toczących 
-ię cbecnie rozgryw kach o m istrzostw o drużyn polskich w W. B ry tan ii 
„W isła“ m a duże szanse n a  ponowienie swojego zeszłorocznego sukcesu. 
Zdjęcie przedstaw ia drużynę „W isły“ bezpośrednio po zdobyciu m istrzostw a 

i pu h aru  Gen. Andersa.

WALNE ZEBRANIE 
ZWIĄZKU PISARZY

Senny Związek Pisarzy 
com na  przejście przez swoje tereny, Polskich na Obczyźnie ogra- 
by m e dopuścić ich na tereny  będące niCZył SWą działalność nie­

malże do dorocznych wal­
nych zebrań.

Tegoroczne walne zebranie 
będzie jeszcze bardziej sen 
ne, niż zazwyczaj, ponieważ 
termin zebrania wyznaczono 
na dzień 1.2 lir_a.

Prezesem przypuszczalnie 
zostanie znowu prof. Stroń- 
ski. W programie działalności 
zapewne będą rocznice uro­
dzin i zgonów wybitnych pisa­
rzy, muzyków i malarzy.

w łasnością państw a. Swym rancho  
rządzi przez swego syna, Sco tta  B rady 
i b ra tan k a , Josepha C otten. W walkę 
o dostęp do pastw isk  zosta je  wm iesza­
n a  kelnerka miejscowej re s tau rac ji, 
Shelly W inters. k tó ra  wychodzi za Sco­
t ta  B rady  i poniewczasie przekonuje 
się, że właściwie kocha Josepha Cot­
ten . „N a szczęście“ Scott B rady zo­
s ta je  zastrzelony, kiedy k radn ie  byałc, 
k tó re  zresztą  je s t jego w łasnością.

Akcja film u je s t dość szybka, a te- 
chnikolor — jak  zwykle — na dobrym  
poziomie technicznym . (W. G.)

T A Z AB &  Co Ltd.
54, Hans Place, London, S. W. 1

W ysyłamy do Polski
Iso Nicotinic Acid Hidrazide

100 tabletek z przesyłką poleconą--------- ------ 27/6
Streptomycyna 10 gram — ----------------- ------  . 44 /-
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KOSCIOL POLSKI W

LISTY DO REDAKCJI
. . .  w „Gazecie N iedzielnej“ powin­

no być więcej k ronik i z hosteli, bo 
to  nas głównie in teresu je. Skasować 
politykę i li te ra tu rę  . . .
Ollenby Hostel Józef Mieć U

*
. . .  po co piszecie tyle o naszycn 

hostelacii. Chcemy więcej powieści i 
poważnych rzeczy politycznych . 
Londyn S. Z,

*

. . . jeśli P an  R edak tor nie chce ko 
rzystac  z m oich utworów, proszę od­
powiedzieć kró tko  i rzeczowo: „Nie 
zaw racaj mi P an  głowy“ . . .
Londyn A. Lewiński

*

. . . ta k  więc m ateria lizm , zarówno 
ten  m arksistow ski, ja k  i ten  komerc 
ja in y  w ynikający  z chciwości p ien ią­
dza, ku ltu  „złotego cie lca“ , okazują 
te  sam e tendencje do zam ien ian ia  lu­
dzi w eksploatow anych niewolników 
Londyn Jerzy Poten

*

• . . jeżeli nie przestaniecie  pisać 
bzdur w swych fe lie tonach  „Na m ar 
ginesie” i • „Bez retuszu'*, przesta je  
od pierwszego abonować waszą gaze­
tę. To skandal, żeby poważne pism  > 
kato lick ie zajm ow ało się ploteczkam i 
prow incjonalnym i I szkoda chyba na  
to  papieru , pracy  i fa rby  d rukarsk ie j. 
B righton, D otychczas wierny czy teln i. 

*
. . . m yślałem , że R edakcja  p o tra fi 

dać nam  coś poważniejszego, niż fo ­
tografie  o modzie włoskiej i kam erach  
telew izyjnych. A także nie wiem, po co 
wprowadziliście kronikę sportow ą. . 
M anchester F. D uda

*

. . w o s ta tn irr  num erze R edakcja  
in form uje , że „w ubiegłych la ta ch  
niektórzy  rodzice wysłali swe dzieci 
do k ra ju “ na  „w osp itan ie“ paru tygo- 
dniowe. Jeśli tak  jest, to dlaczego n ie  
podaje się nazwisk tych gałganów ’ 
Skąd ta  dyskrecja  źle po jęta  wzię.a 
się u R edakcji? Podać ich nazw iska 
należy bez obsłonek, n iech  się p rz e ­
konany, k to  „diabłu  ogarek“ itd  
Adres znany R edakcji, Jerzy  Płoskińs*. 

*
W dn. 3 b m przekazałam  w im ie­

n iu  Koła Różańcowego P ań  w- Edyn­
burgu kwotę £1.0 0 — „n a  pielgrzymk.- 
dla chorego“ . W „G azecie Niedzie - 
n e j“ z dn. 22.6. br. ze zdziwieniem 
zobaczyłam  na< liśioie ofiarodaw ców  
moje nazwisko. Ponieważ pieniądze sa 
społeczne i przesła łam  je w yraźnie w 
im ieniu Koła Różańcowego, tak ie  o- 
głoszenie, o złożeniu o fiary  przeze 
mnie, s taw ia  m nie w bardzo przykrej 
sy tuacji.

U przejm ie proszę o łaskaw e sp ro sto ­
w anie .tej omyłki.
Edynburg Z. Zyrkiewiczowa

Z HUDDERSFIELD
Około 500 Polaków m aszerowało n a  

procesji Bożego C iała w H uddersfield  
w zw artych  szeregach w następu jącym  
porządku: grupa dzieci w bieli, k tó ra  
v/ dn iu  tym  po raz  pierwszy p rzystą ­
p iła  do Stołu Pańskiego, dziatw a u- 
częszcuająca do przedszkola i szkoły 
w s tro jach  krakow skich, dalej n iesio­
no fen e tro n  z w izerunkiem  M atki Bo­
skiej Częstochowskiej i O rła  B ia łe ­
go a  szpaler tworzyły: K rakow ianki, 
góralki, Łowiczanki, oraz K rakow ia­
cy i górale. W sum ie , w s tro jach  n a ­
rodowych  w raz z dzia tw ą w ystąpiło 
50 osób: organizacje  re lig ijne , niew ia­
sty, chór i mężczyźni.

Najśw iętszy S ak ram en t pod balda 
chim em  niesiony był przez ks. T. G a­
jka, polskiego proboszcza z H alifax , 
k tóry  zosts1 zaproszony przez ks. k a ­
non ika G rogana. O rk iestra  dę ta  g ra ła  
re lig ijne  hym ny angielskie i polskie. 
Za o rk ies trą  również w czw órkach kro­
czyli p a ra fian ie  angielscy. P rocesja 
przeszła ulicam i: Fitzw illiam  S tr ., T r i­
n ity  S tr.. Vernon Avenue i New N orth  
Road. P rocesja zakończyła się przy 
o łta rzu  polowym, gdzie odśpiew ano u- 
roczyste T an tu m  Ergo a C elebrans u- 
dzielił zgrom adzonym  wokół kościoła 
błogosławieństw a N ajśw iętszym  S ak ra  
m entem . E. J .

N I E  Z A L E G A J  
Z P R E N U M E R A T Ą !

OFIARĘ
LONDYNIE?
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RZECZY CIEK A WE

POLAK RZEŹBI 180 METROWEGO 
INDIANINA

K orczak Ziółkowski, p raw nuk jed ­
nego z k s iążą t Ziółkowskich, zamiesz 
kały obecnie w stan ie  Południowa D a­
ko ta  (USA), zabrał się do rzeźbienia 
w skale wielkiego wodza Siuksów', Sza­
lonego K onia, postaci h istorycznej, a- 
le ow ianej bajecznym i ind iańsk im i le­
gendam i, Jako  m ateria ł do rzeźby Ziół. 
Kowskiemu służy góra o nazwie Głowa 
Grzm otów, czczona przez In d ian  jako 
.siedlisko ducha Szalonego K onia. Gó 
r a  ta , ja k  wyliczył rzezbiarz, waż., 
18 mil. ton, ale zanim  przyjm ie k szta łt 
180-metrowego In d ia n in a  na  koniu, 
trzeba  będzie odłupać z n ie j około 
6.000.000 ton kosztem 180.000 dolarów, 
k tó re  Ziółkowski włoży w rzeźbę z 
w łasnych pieniędzy i w łasnej pracy.
. Urodzony w 1008 r. w Bostonie, 

Ziółkowski wykonał już wiele sław nych 
rzeźb. Za p o rtre t Paderewskiego o- 
trzym ał pierwszą nagrodę na  św iato­
wej wystawie u* Nowym Jorku, współ­
pracow ał w rzeźbieniu sław nych p o r­
tre tów  W aszyngtona, Jeffersona, Teo­
dora  Rooseveita i Lincolna n a  górz 
R ushm orę, wykonał pom nik W ebstera, 
słynnego au to ra  słownika języka a n ­
gielskiego; dla jego rodzinnego m ia­
s ta  W est H artfo rd , oraz wyrzeźbił po. 
dobiznę sławnego rewolwerowca Dzi­
kiego Zachodu. Dzikiego B iila Hicko- 
ka , w m iasteczku, w k tórym  aw an tu r­
n ika  tego zastrzelono strzałem  w ple 
cy, gdy g rał w pokera.

Swój gigantyczny pomysł Ziółkowski 
n a  pewno zrealizuje dzięki swej fizycz 
ne j sile, uporowi, energii i n iezm ier­
nej pracow itości: p racu je  od świtu do 
późnej nocy i jak  dotąd , pokonał dzie­
s ią tk i trudności, k tó re  innych by juz 
daw no zniechęciły.

LUSTRA NIE ZACHODZĄCE PARĄ

Przem ysł USA w yrabia m .in. lu s tra  
k tó re  nie zachodzą parą , m ając  z ty 
łu  s ia tk ę  ogrzew ającą, pistolety, k tó­
re  n ak ład a ją  nie tylko tynk, ale i za 
praw ę m urarską , oraz d la  roz ta rgn io ­
nych  kierowców sam ochodowych klu. 
c yk do zapłonu, k tóry  sam  w yskaku­
je  z chw ilą zgaszenia siln ika.

B H T  r a t u s z u

JA K  WÓŁ DO K A B E T Y

P I E P R Z
CZARNY, GRUBOZIARNISTY 

M A L A B A R  I-a 
1 fu n t 19/6; 2 f. ‘.iii/-; 4 f. 63/-

z przesyłką do POLSKI 
(w Angli 17/- za fu n t z przes.)

1 fu n t kawy z ia rn is te j
2 f. kakao R ow ntree ¿Z /  \ )
i  f. pieprzu M alabar
i  f. pieprzu M alabar 4 * 7  l£* 
i  p in ty  oliwy włoskiej 1 /  / O  
i  f. kawy z ia rn is te j

wraz z przesyłką do POLSKI '

FREGATA (Merchants) Ltd.
122, Wardour Street, 

London, W. 1

Pan Apoloniusz bardziej 
jak zwykle podniecony wspi­
nał się tego dnia na trzecie 
piętro do mieszkania pana 
Pieniążka na Earls Courcie. 
Trżasnął drzwiami i cisnął na 
st^ł ostatni numer gazety.

— Niech to wszyscy diabli 
wezmą — powiedział na po­
witanie — to rzeczy vi iście pa­
suje jak woł do karety! Jed­
noczą się i federują, a tym­
czasem sami się ze sobą po­
kłócili a w dodatku zjedno­
czyli się ze Szwabami w Ber­
linie. Mówię panu, panie Pie­
niążek, jak ma być jedność 
w szerokim narodzie, kiedy 
ci, co go nawołują do zjed­
noczenia — dziennikarze 
sami się żrą jak psy ze sobą?

Pan Pieniążek otworzył 
jedno oko, potem drugie, po­
tem ziewnął, potem wylazł w 
piżamie ze swych betów i 
siadł na łóżku. Nie wiedział 
jeszcze, o co chodzi, ale był 
pewien, że pan Apoloniusz,, 
stary jego przyjaciel jeszcze 
z Rosji, Indii i Afryki, na­
tychmiast go uświadomi o sy­
tuacji, która go tak zdener­
wowała. Pan Apoloniusz był 
bowiem człowiek politycz­
nie oblatany i głowa nie byle 
jaka. Wszystkiego od niego 
można się było dowiedzieć 
akuratnie i dokładnie.

— No to gadaj pan, co się 
takiego stało? — pan Pienią­
żek zakrzątnął się koło ku­
chenki gazowej oraz koło 
własnej garderoby.

— Co się stało? Stał się 
skandal i obrzydliwość, jakiej 
świat jeszcze nie widział. 
Stał się wstyd nie tylko dla 
tych głupich dziennikarzy, 
którzy dali się nabrać na ów 
Berlin, ale dla nas wszyst­
kich Polaków, dla wszystkich, 
mówię, dla pana i dla mnie 
także!

— No dobrze, ale o co wre­
szcie chodzi?

— Jak to o co chodzi? To 
pan nic nie wie, że my, Po­
lacy, przewodniczyliśmy na 
kongresie wolnych dzienni­
karzy, tych, którzy wołają o

wolność dla swych krajów i 
całej Europy i całego świata, 
żeśmy przewodniczyli na ta­
kim międzynarodowym zje- 
-dzie dziennikarskim i to 
gdzie, niech pan zgadnie, 
gdzie? W Berlinie! Właśnie 
w Berlinie! I ten nasz prezes 
owej federacji ' oświadczył 
tam właśnie w owym Berli­
nie, że przemawia z „bastio­
nu wolności“. Rozumie pan: 
Berlin bastionem wolności! 
Ma się rozumieć Szwaby za­
raz do tego dodały wielką 
propagandę na swoją stronę 
i ten ich Reuter palnął mo­
wę na rzecz Niemiec, którą 
rozkrzyczeli przez gazety i 
radio na całym świecie. Tfu, 
mówię panu, panie Pienią­
żek, obrzydliwość i wstyd. 
Jak wół do karety!

Pan Pieniążek powoli za­
czynał pojmować o co chodzi.

— Więc to nasi, polscy 
dziennikarze pojechali do 
Berlina, stamtąd propagować 
wolność? — zapytał nieśmia­
ło — nic o tym nie wiedzia­
łem. Ale to źle, bardzo źle i 
na mój chłopski rozum bar­
dzo niemądrze.

— No pewnie! Naturalnie, 
że niemądrze. Tylko, że nie 
wszyscy dziennikarze polscy 
się z tym zgodzili. Znaleźli 
się tacy, którzy do Berlina 
nie pojechali, tamtym dru­
gim nawymyślali i teraz się 
zaczęli kłócić w swojej orga­
nizacji o to, którzy mają ra­
cję. Wierzbiański i Rubel po­
jechali do Berlina, zaś Dar- 
gas -i Rojek nie pojechali. 
Rozumie pan: ci z NiD-u 
pojechali do „bastionu wol-

P I E R
GRUBOZIARNISTY, 

CZARNY MALABAR l-m a 
z przesyłką pocztową ubezpieczoną 
1 lb. — 17/6 — 2 lb. — 32/0

(z przesyłką do P o lsk i):
1 Ib. 15/6 — 2 lb. — 28/6
6 lb. — £4.5.0 — 14 lb. — £9.5.0 

B. WOLIŃSKI
32, H am ilton  Ave, LEEDS 7.

iiości‘, ci z^ś z endecji nie 
pojecuali i teraz v" swoic-  ̂
gazetach wymyślają sobie 
nawzajem i każdy obstaje 
przy swoim, ze ma rację.

Pan Pieniążek zdjął wodę 
z kuchenki, wsypał „nesca- 
fp“ do dwóch filiżanek, zalał! 
wrzątkiem i podsunął liliżan I 
kę gościowi, sam zaś wlał 
resztę wody do szklanki przy 
lustrze i namydliwszy orodę 
rzekł:

— To wie pan, panie Apolo­
niuszu. ja się tam politycznie 
me znam na tycn jeich par- 
ciacn, ale tym razem to pe­
wnie ci endecy mają rację. 
Bo przecież ta „wolność“ z 
Berlina to były obozy kon­
centracyjne i  krematoria, 
masowe mordowanie ludzi w 
Polsce i wszędzie w Europie, 
ćo były zDrodnie i niewol­
nictwo, jakiego świat nie wi­
dział, cnyoa, cny ca... ze w 
Rosji, bo tam może to jest 
jeszcze większe. Więc jakże 
nam wypadało, zwłaszcza, ze 
jak pan mówi, my Polacy 
Kierujemy tymi międzynaro­
dowymi wolnymi dziennika­
rzami, urządzać takie zjaz­
dy właśnie w Berlinie? Nie, 
ci z nidu i ze sanacji tym 
razem rzeczywiście nawalili. 
To naprawdę wstyd, to nie­
mądrze i bardzo szkodliwie. 
I co teraz będzie?

Nic nie będzie. „Orzeł 
Biały“ i „Trybuna“ nawymy- 
śla „Myśli Polskiej“ od o- 
słów, „Dziennik Polski“ za­
chowa idealną bezpartyjną 
neutralność, zaś „Myśl Pols­
ka“ nie pozostanie dłużna 
.Orłowi Białemu“ i „Trybu­
nie“ — a dziennikarze sami 
w swoim związku będą się 
przez rok kłócić- o ów Berlin. 
I zamiast jedności będzie) 
jeszcze jeden rozłam we­
wnątrz naszej emigracji. I 
wszystko o ów Berlin.

— Bo też ten Berlin, — za­
kończył z przekonaniem pan 
Pieniążek — pasował rzeczy­
wiście do sprawy wolności 
jak wół do karety.

M ichał Osa-Gderski

„THE GREAT CARUSO“ 
A ity s ta  am erykańsk i M ario Lanza w 
znanym  filmie muzycznym pt. „W ielki 

C aruso“ .

0DPQWTKD7A REDA KC Tl

P.S. R ogalska — Penley. Dziękuje 
my za polemikę z felietonem . Z am ie­
ścim y ,

P .J. N iedenthal — Theytlon Priory 
Essex. Przykro nam , że nie ma P an i 
możności przepisyw ania nowelki. Nia 
możemy nieste ty  wskazać, gdzie możn • 
wypożyczyć m aszynę do pU .n ia. Dzlę 
kujem y za zaproszenie, żałujem y je ­
dnak, że nie możemy skorzy '■tać.

P.Z. Środon — Hostel H allm uir. — 
Prośbę P ana  skierow aną do nas prze­
kazaliśm y do Stow arzysżnia Polskich 
K om batantów , k tóre zapew ne odpo 
wie P an u  bezpośrednio.

P .J. Siw iak — Cam bridge. Dzięku­
jem y za list, słowa uznan ia  i nade 
s ian ą  ofiarę.

P.B. S trenk  — Vlissingen, H o lar 
dia. D ziękujem y za nadesłane  m ate­
ria ły , z k tó rych  fo tografię  wykorzy 
stam y, a rtyku ły  zaś jeśli nam  miej 
see n a  to pozwoli.

P .J. P loskiński — S.W .l. Nazwisko 
rodziców, którzy isto tn ie  wysyłali swe 
dzieci na  w akacje do k ra ju , nie poda­
jem y. by nie zam ykać im drogi poprą , 
wy. Przekonan i jesteśm y, że tego 
brzydkiego postępku nie powtórzą-.

SATYSFAKCJA MYŚLIWSKA

— A mówiłem ci, że polowanie n a  gru 
bego zwierza — to dopiero prawdziwy 

i pełny sport . . .

y INI ¥  S IL o
Krzyżówka nr. 20

Poziomo: 1. C hroni zw ierzęta i ludzi. 4 Zdobi pa 
nów n a  balach . 6. G recka epopeja, 7. W ejście n a  okręt. 
9. K ażda pan i je s t z niei dum na, 10. W zimie zdobi 
dachy, 12. W spółczesny k an d y d at n a  p rezyden ta  USA 
14. Powłoka n a  film ach, 15. L itera  grecka, 16. Rysa 
lekkie uszkodzenie.

Pionowo: 1. L in ia  bojowa, 2. Część fryzu  spotyka­
n a  n a  greckich św iątyn iach , 3. M iejsce pochodzenia 
K m icica, 4. M arka samochodów, 5. Ryba, 8. Odpowiedź 
n a  cios (w szerm ierce), 10. Członek jednego ze szcze­
pów ind iańsk ich , 11. Roślina, 12. Każde koło posiada, 
13. Pogląd.

R ozw iązania należy nadsyłać  do dn ia  9-go lipca. 
Jako  nagrodę za rozw iązanie R edakcja  przyzna w dro­
dze losow ania książkę Józefa C onrada: ,,MŁODOŚĆ‘‘

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 17.
Poziomo: Szept, skora, sonda, ta ra s , gm ina, tru p a , 

ram ię, Częstochowa, heban, Sybir, o rn a t, P io tr, układ, 
nek ta r, kasyno.

Pionowo: P laga, k a ta r, psota. O fiarow anie, ustę  >, 
p ię ta , Azory, Chopin. G rodno, norm a, s tu ła .

N agrodę w postaci książki W acław a G rubińskieg 
„L en in“ orzym uje na  podstaw ie losow ania p. J. Sył- 
wanowiczowa, 23, A m horst Road, Ealing, W7.13.

DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU

P O L S K A  A P T E K A  
M. STANKIEWICZA

wysyła wszelkie leki po cenach 
katalogow ych •

74, Deacon St., London 
S.E.17. Teł: ROD 4628.

Streptom ycyna 10 gr. £2  4.0
C hlorom ycetyna 12 caps £1.12.0 
Penicylina ol. 3 m llj. £0.15.0 
P A.S. 500 tabl. £1.10.0
P.A.S. 250 grm. w proszku £1. 9.' J
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W INDIACH
— Ach, znowu ci tu ryści am erykańscy
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